
Na tematy dnia

Wybieramy
komitety

rodzicielskie

Delegacja uczonych
polskich

zwiedza Armenię

i Gruzję

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! €*3utka przed terminem

Wielki zryw produkcyjny

załóg fabrycznych ziemi krakowskiej

W tych dniach, jak co ro
ku w jesieni, rozpocz-
niemy w naszym wo

jewództwie akcje wyborczą
do komitetów rodzicielskich.
Na zebraniach rodziców wy
brane zostaną nowe rady kla
sowe, z których utworzy się
komitety rodzicielskie. Wła
ściwe wybory ogólnoszkolne
polegać będą w istocie jedy
nie na wyborze prezydium
komitetu. Specjalne więc
znaczenie mają pierwsze w

kolejności zebrania rodziców
— zebrania, które wyłonią ra
dy klasowe.

Dlaczego wybory do komite
tów rodzicielskich są tak bar
dzo ważne? Ważne są one

przede wszystkim dlatego, że
od składu komitetów rodziciel
skich zależeć bądzie przyszła
ich praca, praca niezwykle
potrzebna, niezwykle istotna
dla wychowania prtzysizłych
budowniczych Polski Ludo
wej.

Główną sprawą, problemem
centralnym ostatnich kon
ferencji sierpniowych była
konieczność dalszego zbliżenia
wychowawcy do dziecka dla
uzyskania jeszcze lepszych
rezultatów w dziedzinie wy
chowania i nauczania.

Okres nadchodzących wy
borów po raz drugi w przecią
gu niedługiego czasu — od
konferencji sierpniowych —

stawia przed instancjami par
tyjnymi, przed całym akty
wem partyjnym i bezpartyj
nym i szerokimi rzeszami lu
dzi zagadnienie szkoły i jej
problemy.

Partia nasza przykłada wiel
ka wagę do sprawy wychowa
nia młodzieży, troszczy się o

zapewnienie jej jak najlep
szych warunków. Zdajemy
sobie dobrze sprawę, że wiel
kiej roli wychowawcy młode
go pokolenia nie sprosta sam

nauczyciel. Kierowanie szko
łą, pełne kierowanie procesem
wychowania,
kształtowania
światopoglądu
dzieży, to sprawa
trudniejsza niż kierowanie za
kładem produkcyjnym. Dla
tego tym bardziej problemy
związane ze szkolnictwem nie
mogą nigdy znikać z pola wi
dzenia członków partii, z pola
widzenia aktywu — bynaj
mniej nie tylko tzw. oświato
wego.

Jednym z podstawowych ta
kich problemów jest zagadnie
nie pracy i współpracy z nau
czycielstwem — najbardziej
świadomych, najwięcej. zain
teresowanych i przepojonych
troską o przyszłość najmłod
szego pokolenia, rorW.eów zor
ganizowanych w komitetach
rodzicielskich.

Komitet rodzicielski
ważnym kolektywem,
można jego zadań zawężać
tylko do sprawy troski o ba
zę materialną szkoły, o wa
runki jej pracy — chociaż nie
jest to bynajmniej błahostką.
Jest on również czynnikiem
wychowawczym, bardzo waż
nym i istotnym.1 ma on aktyw
nie pomagać szkole w pracy
wychowawczej z młodzieżą,
ma czuwać nad tym, aby spo
tykana nierzadko jeszcze roz
bieżność między tym, co dziec
ko zdobywa w szkole a od
działywaniem domu i otocze
nia malała i znikła.

Dlatego też sprawa wyborów
do komitetów, sprawa prze
biegu zebrań sprawozdawczo-
wyborczych i troska o to, aby
w nich się znaleźli
ście najlepsi, winna
teresować instancje
organizacje partyjne
pracy i gromad. Dlatego też
zadaniem aktywu partyjnego
i aktywu organizacji społecz
nych jest nadać właściwy kie
runek polityczny nadchodzącej
kampanii. Organizacje partyj
ne w miastach i na wsi winny
traktować pracę swych człon
ków nad przygotowaniem ze
brań i w samych komitetach
rodzicielskich jako ważne za
dania partyjne.

Powinniśmy aktywizować w

tej akcji gromadzkie rady
narodowe (przede wszystkim
ich komisje oświaty), rady za
kładowe,, rady kobiece i ko
mitety Frontu Narodowego.
Niech sprawa odpowiedniego
wyboru ludzi do
komitetów ro
dzicielskich sta
nie się przed
miotem troski
każdego akty
wisty partyjne
go i bezpartyj
nego.

i

nauczania,
naukowego

dzieci i mło-
znacznie

MOSKWA

Delegacja uczonych pol
skich, bawiąca w Związku Ra
dzieckim na zaproszenie Aka
demii Nauk ZSRR, zwiedziła

w dniach 16 — 21 bm. Ormań-

ską SRR, po czym wyjechała
do Gruzji.

Wvd. A
Cena 30 gr Krakowska

Organ ICW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

[Rok VII. Kraków, sobota 24, niedziela 25 września 1955 r. Nr 22S (2188)

Przyspieszyć budowę walcowni

blach ciggłych na gorąco
w Kombinacie im. Lenina
Inauguracja

Tygodnia
Przyjaźni
Polsko-

Czechosłowackiej

(Uchwała Prezydium Rządu)

PRAGA

Uroczysta akademia w

Teatrze im. Smetany w

Pradze zainaugurowała 22
września Tydzień Przyjaźni
Czechosłowacko - Polskiej.
Na akademię zorganizowa
ną przez KC Frontu Naro
dowego Czechów i Słowa
ków oraz Czechosłowacki
Komitet Obrońców Pokoju,
przybyła delegacja polska,
przedstawiciele wszystkich
partii i organizacji wcho
dzących w skład Frontu

Narodowego, reprezentanci
świata nauki, kultury i
sztuki. Obecny był ambasa
dor PRL w Pradze A. Cu-
ber.

Referat

przyjaźni czechosłowacko-

polskiej wygłosił minister
szkolnictwa F. Kahuda.

o tradycjach
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W odpowiedzi na apel CRZZ wzywający robotników, inżynierów, majstrów,
brygadzistów w kraju do wytężonej walki o pełne wykonanie Planu 6-lctniego,
o stworzenie jak najlepszych warunków do wkroczenia w pierwszy rok planu
5-letniego — coraz więcej zakładów województwa odpowiada wzmożonym czy
nem produkcyjnym.

W kopalni „Siersza"

Tysiące ton węgla dodatkowo!

Zaledwie 9 dni pozostało załodze, wzno
szącej walcownię blach ciągłych na gorą
co w Kombinacie im. Lenina, do zakoń
czenia robót budowlano-montażowych i

przekazania urządzeń I etapu tego obiek
tu do rozruchu. W I kwartale 1956 roku
walcownia ma rozpocząć eksploatację cią
głą i dostarczać blachę potrzebną nie tyl
ko dla potrzeb krajowych, ale i zagra
nicy.

Dzień i noc trwają tu roboty budowla
ne, montażowe i instalacyjne. Nadchodzą
tu też bez przerwy transporty maszyn ze

Związku Radzieckiego.
Niektóre jednak ważne roboty są opóź

nione. Bliski już termin rozruchu, wyma
ga od wykonawców pełnej mobilizacji sił
i środków. Opóźniony jest rejon
pompowni wysokiego ciśnienia,
elektromontażowe decydujące o

mieniu I etapu walcowni. Brak
na budowie armatury i urządzeń
ców przepychowych, glazury i terakoty
dla silnikowni i pompowni olejowej oraz

budowy
roboty

urucho-

jest też
dla pie-

D udowniczowie walcowni
U blach ciągłych na gorąco z

zapałem
wczoraj załodze uchwałę Pre
zydium ~

'

j..
terminy ukończenia prac i od
dania do użytku nowohuckiej
walcowni. Na olbrzymim tere-

powitali ogłoszoną

Rządu, określającą

rzeezywL
żywo in-
i głównie
zakładów

Kraków gości
parlamentarzystów

japońskich

-V

Na lotnisku witali gości przewodniczący Woj. Klubu
Poselskiego Tadeusz Mrugacz wraz z posłami Janem Wik
torem i Bolesławem Drotnerem oraz przedstawiciele
władz i społeczeństwa krakowskiego. W godzinach przed
południowych parlamentarzyści japońscy zwiedzili Wawel

i Nową

W dniu 23 bm. członkowie
grupy parlamentarzystów ja
pońskich, przebywający w

Polsce na zaproszenie Sejmu
PRL i polskiej grupy Unii
Międzyparlamentarnej przy
byli do Krakowa. Gościom to
warzyszą w podróży: sekre

tarz Rady Państwa — Marian

Rybicki oraz posłowie — Zofia
Wasilkowfcka i Henryk Koro-
tyński.

Na lotnisku krakowskim
przybyłych gości witali: prze
wodniczący Wojew. Klubu
Poselskiego, przewodniczący

Hutę.

Zahófsiho milicjanta

Prezydium Miejskiej Ra
dy Narodowej w Krako
wie — Tadeusz Mrugacz,
posłowie — Bolesław Drobner
i Jan Wiktor oraz z-ca prze
wodniczącego Prezydium WRN
w Krakowie Stanisław Gau-
dyn i sekretarz Prezydium
WRN Jan Antoniszczak.

W godzinach przedpołudnio
wych parlamentarzyści japoń
scy oprowadzani przez prof.
Akademii Sztuk Plastycznych
w Krakowie dr Władysława
Dobrowolskiego, zwiedził; Za
mek Wawelski oraz

rzeźb Wita Stwosza.

Następnie goście
zwiedzili Kombinat
im. Lenina.

W godzinach popołudnio
wych parlamentarzyści ja
pońscy udali się do Oświęci
mia, gdzie zwiedzili tereny by
łego hitlerowskiego obozu
śmierci.

Po powrocie do Krakowa
parlamentarzyści japońscy za
poznali się ze zbiorami od
działu sztuki Dalekiego
Wschodu Muzeum Narodowe
go.W godzinach wieczornych
przewodniczący Wojewódzkie
go Klubu Poselskiego — Ta
deusz Mrugacz wydał w sa
lach Prezydium MRN przyję
cie z okazji pobytu w Krako

wie parlamentarzystów japoń
skich.

wystawę

Japońscy
Hutniczy

WARSZAWA
22 bm. w Warszawie o godz.

5 nad ranem funkcjonariusz
MO — sierżant Zdzisław Łęc
ki zatrzymał pasażerów tak
sówki — dwóch podejrzanych
osobników oraz kobietę, któ
rych postanowił doprowadzić
do Komisariatu MO.

Wysiadając z taksówki przed
budynkiem komisariatu przy
ul. Wilczej jeden z pasażerów
samochodu błyskawicznie wy
dobył broń i strzelił do sier
żanta Łęckiego raniąc go
śmiertelnie. Sprawca zabój-

stwa wraz z drugim osobni
kiem zdołał zbiec.

W rezultacie natychmiast
wszczętego śledztwa ujęto je
dnego z podejrzanych osobni
ków i ustalono nazwisko

sprawcy zabójstwa. Jest nim

Jerzy Paromonow, syn Sylwe
stra i Apolonii, ur. 5 kwietnia
1931 r. w Skierniewicach, o-

statnio zamieszkały w Warsza
wie przy ul. Tylżyckiej nr 7.

Organa prokuratury i MO

prowadzą energiczną akcję w

celu ujęcia zabójcy.

klinkieru dla wykonania podłóg w tzw.
ławie głównej.

Celem przyspieszenia budowy walcow
ni blach ciągłych na gorąco, podjęta zo
stała uchwała Prezydium Rządu, wysuwa
jąca budowę tego obiektu do rzędu naj
pilniejszych i najważniejszych w kraju.

Uchwała zobowiązuje Ministerstwo
Hutnictwa, Przemysłu Maszynowego i
Budownictwa Przemysłowego do okazy
wania wszechstronnej pomocy przy bu
dowie walcowni blach ciągłych na gorą
co w Kombinacie im. Lenina. Minister
stwa te mają dopilnować terminowego
przekazywania budowniczym dokumen
tacji, precyzyjnego sprzętu geodezyjnego,
dostaw wszelkiego typu i in. Uchwała

przewiduje również poważne kwoty na

premie dla najlepszych budowniczych
walcowni.

Z uchwałą, która podjęta została w tro
sce o dotrzymanie terminów zakończenia
budowy i włączenia walcowni do eksplo
atacji, zapoznana została cała załoga i kie
rownictwo, na masówce w dniu 23 bm.

* *

ożywieniem ko-nie budowy, z
mentowano zadania wynikają,
cc z uchwały i zastanawiano
się nad sposobem ich realiza
cji. Dyskutujący w grupach
związkowych robotnicy i per
sonel techniczny, omawiali
dzieNątki zobowiązań, chcąc
nie tylko dotrzymać ustalonych
terminów, ale — i w wielu wy
padkach — znacznie je skrócić.

Na ogólnej masówce, zabie
rający głos budowniczowie
stwierdzali, że dołożą wszel
kich starań, by ten wielki o-

biekt, który da tak potrzebną
naszemu krajowi blachę dla
rozwoju przemysłu maszyno
wego, stoczniowego, samocho
dowego i dla zaspokajania bez
pośrednich potrzeb gospo
darstw wiejskich, jak i ludno
ści miejskiej — został w ter
minie, już w grudniu, przeka
zany do rozruchu.

Wśród wielkiej ilości zobo
wiązań, które podjęto w Zarżą,
dzie Budowlanym, jak i we

wszystkich innych przedsię
biorstwach montażowych, spe
cjalizowanych, na, podkreślenie
zasługują zobowiązania załogi
PIP, od której w znacznej mie.
>ze zależy przygotowanie wal
cowni do uruchomienia. M. in.
brygady monterskie PIP pod
jęły następujące zobowiąza
nia :

Brygada ob. A. Laska zobo
wiązała się ukończyć roboty
na piecu przepychowym do
dnia 15 października, skraca-

jąc czas ich trwania o 27 dni.
Brygada kompleksowa B. Pi

toli zoboioiązała się wykonać
bez usterek prace na pompow
ni na 10 dni przed terminem.

P.rygada S. Gocali postano
wiła skrócić termin prac insta
lacyjnych w maszynowni o 30
dni.

Brygada J. Znańskiego rów-. ,

'nież pracująca w maszynowni
skróci swe prace o 25 dni.

Za przykładem tych przodu- 1

jących — poszły dziesiątki in- |
nych brygad m. in. J. Nawroc
kiego, J. Grabarza itd.

Liczne zobowiązania podej
mowali też pracownicy Mosto
stalu i innych przedsiębiorstw.
Robotnicy z zakładów prefa-
brykacyjnych, którzy po raz

pierwszy w Polsce budują o-

grom-ną halę walcowni, z wy
twarzanych przez siebie goto
wych elementów, prefabryko-'
wauych ścian — równeż włą
czyli się w tok zobowiązań.
Czołowa brygada Szaroty, po-

'

stanowiła np. wykonać 370 ni |
kio. płyt ściennych do dnia l

6 X br. przekraczając średnio-'
swą normę o 280 proc.

Wielotysięczny zespół budo
wniczych walcowni, zadoku
mentował, że dołoży wszelkich
starań, by chlubnie zakończyć
Sześciolatkę i aktywną codzien
ną pracą poprzeć uchwałę Pre
zydium Rządu i apel Central
nej Rady Związków Zawodo
wych.

— rówmeż^olą-
tck zobowiązań.

(rw)

Stanisław KADULA kier,
oddz. maszyn doi. w kop.
„Siersza11 kieruje hydrauli
cznym urabianiem węgla.
Wspólnie z załogą oddz. II,
zobowiązał się już w listo-

padz’e rozpocząć w tym od
dziale hydrauliczną eksploa

tację węgla.

W dniu 23 września górni
cy kopalni „Siersza" na uro
czystej masówce podjęli wie
le cennych zobowiązań, któ
rych realizacja pozwoli zało
dze wykonać Plan 6-letni już
12 listopada i wydobyć dodat
kowo 170 tys. ton węgla oraz

ukończyć zadania roczne 11
grudnia br. wydobywając do
końca br. 70.150 ton węgla do
datkowo ponad plan. Dzięki
wprowadzeniu wielu maszyn i
racjonalniejszemu ich wyko
rzystaniu zwiększone zostanie
v.' IV kwartale mechaniczne u-

rabianie, które wyniesie 22
proc, i mechaniczne ładowanie
węgla, które osiągnie wskaź
nik 22.50 proc.

Dużą pomocą w wykonaniu
podjętych zobowiązań będzie
dla górników „Sierszy11 hy
drauliczne urabianie węgla.

Dyrekcja kopalni zobowią
zała się:

Górnicy otrzymają jeszcze w

tym roku, wzorcowy dom to
warowy, 4 bloki mieszkalne ze

156 izbami oraz wyremonto
wanych zostanie 226 izb gór-'
niczych.

W kopalni „Bierut"

Przodujący rębacz kop.
„Bierut11 Marian TETYCH,
wspólnie ze swoim zespołem
zobowiązał się codziennie

wydobyć dodatkowo ponad
plan 6 ton węgla.

U)ydobędxietny ponadplanowo 21.107 ton węgla l

Również górnicy kopalni
„Bierut11 podjęli — odpowia
dając na apel CRZZ — wiele
cennych zobowiązań indywi
dualnych i zespołowych.

Górnicy kopalni ,.Bierut'‘
zobowiązali się wydobywać co
dziennie począwszy od 1 paź
dziernika po 240 ton węgla
więcej, aniżeli przewiduje plan
dzienny. W rezultacie pozwoli
to wydobyć ponad plan kwar
talny 21.107 ton węgła, plan
roczny wykonać do 20 grudnia
br., natomiast Plan 6-letni u-

kończyć w dniu 2 grudnia br.,
dzięki czemu dadzą oni pań
stwu dodatkowo 62.493 tony
węgla.

W Zakładach Sodowych

Górnicy kop. „Bierut" na u-

roczystej masówce. Podjęli
oni na niej wiele cennych

zobowiązań.

Swiększytny produkcję dla

Odpowiadając na apel CRZZ
załoga Krakowskich Zakładów
Sodowych, podjęła niezwykle
ambitną walkę o realizację za
dań już nie tylko planu ope
ratywnego, ale Narodowego
Planu Gospodarczego na rok
1955. Wagę zobowiązań podno
si jeszcze i fakt, że takie np.

zobowiązania jak wyproduko
wanie ponadplanowo do koń
ca roku Cf5O ton sody kausty
cznej, 150 ton sody kalcynowej,
i tysiąca ton sody surowej nie

tylko, że zapewni realizację
planu Zakładom Sodowym, ale

wpłynie na wzrost produkcji

rolnictwa

przemysłów, uzależnionych od
dostaw sody-surowca takich
jak: szklarski, mydlarski, pa
pierniczy, chemiczny, A więc
realizacja ponadplanowej pro
dukcji w Zakładach Sodowych
to pośrednio także i nowe to
ny nawozów sztucznych dla
rolnictwa.

Mówi ini. Gdward Szeligiewicz
Inż. Edward Szeligiewicz o-

powiedział nam o ciekawym
zobowiązaniu BHP-owskim,
którego był inicjatorem:

Podjąłem zoboioiązanie opra-
cowania dokumentacji na po
krycie dachem terenu transpor
tera, niosącego kamień na piece
i zaapelowałem o pomoc w rea
lizacji tej budowy do warszta
tów mechanicznych o wykona-

nie robót ślusarskich i ciesiel-
skich; do działu zaopatrzenia
o wygospodarowanie potrzeb
nych materiałów oraz do załogi
o wykonanie tej pracy. Wszy
scy wezwani odpowiedzieli na

apel i 2 dni temu rozpoczęliśmy
budowę, a zakończymy ją w

dniu 6 października.
Dotychczas pracowało w tym

miejscu pod gołym niebem oko-

ło 15 robotników. Powtarzały
się skargi i prośby o dach.
Sprawa ta weszła nawet do za
kładowej zimowy zbiorowej, je
dnakże dyrekcją przeliczyła się
z możliwościami, bo brak środ
ków inwestycyjnych nie pozwo
lił na wykonanie tego punktu
umowy. A teraz na pewno —■
sadzę — będzie to zrobione.

H. Z.

W Podzesoołach

produkcja dodatkowa w wysokości zł

Po ogłoszeniu apelu CRZZ
aktyw partyjny i związkowy
ZWPT dokonał podsumowania
podjętych na poszczególnych
masówkach przez robotników,
inżynierów, techników i pra-

Debata generalna
w Zgromadzeniu Ogólnym Nz

Przemówienia sekretarza stanu USA

NOWY JORK
Od 22 bm. toczy się w Zgromadzeniu Ogólnym NZ de

bata generalna. W czwartek zabierali głos przedsta
wiciele Brazylii, USA, Costa Riki, Egiptu i Republiki
Dominikańskiej oraz delegaci Ekwadoru i Nowej Ze
landii.

Przedstawiciel Brazylii de
Preites Valle mówił o polep
szeniu się atmosfery międzyna
rodowej, ale wyraził przeko
nanie, że świat nie odzyska
równowagi, dopóki nie zape
wni się bezpieczeństwa Euro
py. Mówca wskazał na związek
między tym zagadnieniem a

sprawą zjednoczenia Niemiec,
które w połączeniu z ■,rozle
głym światowym programem
rozbrojenia, obejmującym
wielkie mocarstwa „mogłoby o-

slab:<l objawy agresywnego du
cha utrzymujące się jeszcze w

Niemczech". Sprawę przyjęcia
nowych członków delegat Bra
zylii uważa za najważniejszy
problem stojący w chwili o-

becnej przed ONZ.

Z kolei zabrał głos sekretarz
stanu USA Dulles. Również on

poruszył sprawę nowych człon-
ków ONZ, przy czym oświad
czył, że w ONZ powinny być
reprezentowane wszystkie
państwa, które „swą polityką
i postępowaniem dowiodły przy
wiązania d\o celów i zasad Kar
ty NZ. Wyraził on nadzieję, że

podczas obecnej sesji podjęta
zostanie odpowiednia akcja,
państwa czyniące zadość —

— zdaniem USA — powyż
szym warunkom mogły wejść
do ONZ.

Następnie Dulles wyraził po
gląd, że powinna się odbyć spe
cjalna konferencją poświęco
ną zagadnieniu rewizji Karty
Narodów Zjednoczonych
przede wszystkim w celu roz
patrzenia kwestii stosowania
prawa veta, które to prawo
było dotychczas — jego zda
niem — „nadużywane".

Przypominając główne wy
darzenia międzynarodowe z

okresu od zakończenia IX se
sji sekretarz stanu USA poru
szył przede wszystkim spra
wę Niemiec. Twierdził on, że

dzięki układom zawartym z

mocarstwami zachodnimi, NRF
stała się „wolnym i suweren
nym państwem" i starał się
wykazać, że cały system tych
układów zapewnia bezpieczeń
stwo nie tylko ich sygnata
riuszy, lecz i innych państw.

Nawiązując do genewskiej
konferencji
czterech
określił
stadium11. W drugim stadium
— powiedział Dulles — mają
być szczegółowo omówione
zagadnienia merytoryczne. W

DtiUesa

związku z tym sekretarz sta
nu USA położył szczególny
nacisk na fakt, że zbliżająca
się konferencja ministrów
spraw zagranicznych w Ge
newie rozpatrzy „ściśle zwią
zane ze sobą problemy zjedno
czenia Niemiec i bezpieczeń
stwa europejskiego11. Sekre
tarz stanu USA dał przy tym
do zrozumienia, że zjednoczone
w przyszłości Niemcy powin
ny wejść do NATO. Istnieją
— mówił Dulles — kraje, któ-

— re twierdzą, że zjednoczone
Niemcy w ramach NATO za
grażałyby im nawet w tym
wypadku, gdyby stały się
uczestnikami zachodnio-euro
pejskich układów dotyczących
„ograniczenia, kontroli i in-

(Dokończenie na itr. t)

cowników administracyjnych
zobowiązań. Realizacja ich
umożliwi załodze wykonanie
wartościowego planu IV kwar
tału w 102 proc. Zadania rocz
ne zakończy załoga już do 9
grudnia br. i tym samym da
dodatkową produkcję wartości
3.500.000 zł.

Zainicjowane na apel CRZZ
współzawodnictwo o jak naj
lepsze wykonanie planów pro
dukcyjnych w pełnym asor
tymencie pozwoli załodze Pod
zespołów zrealizować roczny
plan akumulacji w 102,5 proc.,
co przyniesie dodatkowo około
300.000 zł. akumulacji.

Ponadto przez poprawienie
jakości produkcji, zwiększenie

wydajności i oszczędną gos
podarkę materiałami obniżone
zostaną koszta produkcji o 0,1
proc., co w sumie przyniesie
I.167.000 zl oszczędności.

Inżynierowie., i technicy z

działu konstrukcyjnego m. in.
J. NOWAK, St. PALUSlNSKI,
Stefan TOKARZ przyśpieszą
opracowanie dol£umentacji na

8 nieprodukowanych dotych
czas u nas w kraju artykułów.

Kierownictwo działu głów
nego mechanika już do 15
października odda do użytku
wyremontowane pomieszcze
nie, w którym będzie się znaj
dował jeden z gabinetów le
karskich.

(WŁM)

Nasi korespondenci
donoszą

szefów rządów
mocarstw, Dulles

ją jako „pierwsze

Pierwsze dekrety
tymczasowego

prezydenta Argentyny
Jak

agencji Associated
Buenos
prezydent Argentyny gen. Lo-
nardi wydał 22 bm. dekret o

rozwiązaniu obu izb Kongresu
argentyńskiego.

Według doniesień praso
wych, nowe władze w Buenos
Aires zarządziły aresztowanie
34 senatorów i 154 członków
Izby Niższej Kongresu —

zwolenników Perona.

donosi korespondent
Press z

Aires, tymczasowy

LIMANOWA. Jako pierwsza w pow. limanowskim spół
dzielnia produkcyjna „Sojusz11 w Lipowem wypełniła w

całości swe obowiązki w dostawach zboża dla państwa
oraz ; tytułu należności za usługi POM. Wśród gromad
powiatu na czoło wysuwa się Młynne, gdzie do pełnego
wykonania planu brakuje zaledwie kilkadziesiąt kg.

WIELICZKA. Z inicjatywy TPP-R i ZSCh została tu o-

twarta wystawa miczurinowska, popularyzująca w formie
gazetek ściennych osiągnięcia rolnicl wa radzieckiego oraz

zawierająca eksponaty, które ukazują pracę miejscowego
OZR i okolicznych przodujących chłopów.

KACICE, pow. miechowski. Przodujący traktorzysta
POM Kacice, Stanisław Dejworek podjął zobowiązanie, iż
wykona swój plan prac polowych w kampanii jesiennej w

220 proc., osiągając 700 zamiast 312 hektarów obliczenio
wych orki średniej.

WOLA FILIPOWSKA, pow. chrzanowski. Doświadczony
gospodarz, Wojciech Maj zobowiązał się ukończyć siew o-

bydwu zbóż ozimych do 30 bm. wzywając sąsiadów by
poszli za jego przykładem. W Woli Filipowskiej z inicja
tywy ob. Maja został nadto zorganizowany „zespół siewu
rzędowego11 w cciii lepszego wykorzystania siewników.
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Organizacja Narodów Zjednoczonych
Debata generalna

winna przyczynić się do tego
w Zgromadzeniu Ogólnym

by ludzie mogli być spokojni o swoje jutro
Fragmenty oświadczenia ministra W. M, Mołotowa

wygłoszone w czasie debaty generalnej Zgromadzenia Ogólnego

W. M. MOLOTOW

NOWY JORK
W dniu 23 września na po

siedzeniu plenarnym Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów

Zjednoczonych przewodniczący
delegacji radzieckiej, minister
spraw zagranicznych ZSRR
W. M. Mototow wygłosił prze
mówienie, w którym oświad
czył: -

T5RZYJĘTE już jest, że Zgro-
radzenie Ogólne rozpoczy

na swe obrady od oceny sy
tuacji międzynarodowej i od
określenia swych kolejnych
zadań. W związku z tym dele
gacja ZSRR uważa za konie
czne wypowiedzieć swe poglą
dy kierując się zasadą, że głó-

wnym zadaniem Organizacji
Narodów Zjednoczonych —

zgodnie z podstawowymi ce
lami jej Karty — jest utrwa
lenie pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Nie ulega wątpliwości, że

narody całego świata są zain
teresowane przede wszystkim
w tym, aby żyć w pokoju i
móc poświęcać swe wysiłki
pokojowej, twórczej pracy i

podnoszeniu swego dobrobytu.
Te właśnie dążenia narodów

stały się fundamentem Orga
nizacji Narodów Zjednoczo
nych przed 10 laty. Te właśnie
dążenia występują również
obecnie jak najwyraźniej w

życiu międzynarodowym.

dowej miało rozwiązanie, ku
zadowoleniu zainteresowanych
stron, tak ważnej sprawy, ja
ką była sprawa austriacka. —

Uregulowano ten problem w

sposób, który odpowiada zaró
wno narodowym interesom na
rodu austriackiego,, jak i inte
resom bezpieczeństwa euro
pejskiego w ogóle. W rezulta
cie Austria uzyskała państwo
wą samodzielność i niepodle
głość uniknąwszy wciągnięcia
do ugrupowań militarnych in
nych państw.

Fakt, że Austria postanowi
ła wybrać drogę neutralności
jest charakterystyczny dla o-

bsenej sytuacji międzynaro
dowej. Ruch na rzecz polity
ki neutralności wzmaga się o-

statnio również w szeregu in
nych państw, których narody
ccraz bardziej wytrwale i
zdecydowanie wypowiadają
się za polityką nieuczestnicze-
nia w agresywnych militar
nych blokach i koalicjach. —

Związek Radziecki mając to
na względzie oświadczył już,
że gotów jest szanować neu
tralność takich krajów. Nale
ży oczekiwać, że również inne
mocarstwa przejawią takie sa
mo zrozumienie dla polityki
neutralności, odpowiadającej
celom utrwalenia pokoju.

Ważne znaczenie dla zmniej
szenia napięcia miał zwrot w

stosunkach między ZSRR a

Jugosławią, osiągnięty w wy
niku podróży do Jugosławii
na wiosnę bieżącego roku de
legacji rządowej Związku Ra
dzieckiego.

1) Specyficzne

TlfYDARZENIA ostatniego
’ ’ okresu wykazują, że w

sytuacji międzynarodowej na
stąpiły zmiany sprzyjające
złagodzeniu napięcia w sto
sunkach między państwami.

Wydarzenia te potwierdzi
ły, że zapewnienia bezpieczeń
stwa tych lub innych państw
— podobnie jak bezpieczeń
stwa międzynarodowego jako
całości — trzeba szukać nie
na drodze tworzenia ugrupo
wań wojskowych i kontynuo
wania „zimnej wojny",
lecz na drodze wspól
nych wysiłków wszystkich
państw — zarówno wielkich

jak i małych — w kierunku u-

trwalenia powszechnego poko
ju. Doniosłe znaczenie tego
rodzaju wysiłków jest oczywi
ste dla wszystkich, dlatego
zwłaszcza, że w wyniku dru
giej wojny światowej j donio
słych zmian społeczno-polity
cznych, jakie nastąpiły w

związku z tym w Europie i w

Azji — powstał cały szereg
państw typu socjalistycznego
ęraz dlatego, że sprawa poko
jowego współistnienia państw
o różnych ustrojach społeczno-
gospodarczych nabrała obec
nie większego jeszcze znacze
nia.

W związku z tym należy
przode wszystkim pedkreślió
Kiaszenie należytych wysił
ków ze t-trony wielkich mo
carstw , które rozporządzają
potężnymi zasobami i.._:
nymi i wojskowymi ore:

K..-zą szczególną cujrowie-
asialność za losy pokoju.

Najbardziej doniosłym wy
darzeniem międzynarodowym
ostatniego okresu była genew-
i1S5DOn£®ron,cja szefów rządów

Stanów Zjednoczonych,
Wielkiej Brytanii j Frencji. _

Konferencja ta wywarła wiel
ki wpływ na sytuację między
narodową. Szefowie rządów
czterech mocarstw po raz pier
wszy od 1945 r. nawiązali oso
bisty kontakt i dokonali wy-
rmany poglądów na temat sze
regu niezmiernie doniosłych i
nie cierpiących zwłoki próbie-
mow międzynarodowych Już
sam ten fakt ma wielkie zna
czenie, jeśli się weźmie pod
uwagę charakter stosunków,
jakie istniały między tymi
państwami w ciągu ostatnich
lu lat.

materfel-
—--.s po-
cdpowie-

— -IJtl.

Znaczenie konferencji ge
newskiej polega na tym, że
czołowi mężowie stanu stwier
dzili na niej wyraźnie, iż ich

rządy dołożą starań i będą dą
żyły do tego, aby narody u-

w omione zostały od obawy
nowej wojny.

Konferencja genewska fila-
tego właśnie została z takim
entuzjazmem przyjęta przez
narody, że oznaczała wyraźny
zwrot w stosunkach między

cechy obecnej
••

CJI
ZSRR, USA, Anglią i Francją,
który wpłynął na całokształt

sytuacji międzynarodowej, —

Zwrotu dokonano w kierunku
poszukiwania dróg do poko
nania istniejących trudności i

osiągnięcia niezbędnego poro
zumienia na temat nieuregu
lowanych problemów między
narodowych w drodze roko
wań, w duchu wzajemnego
zrozumienia i rozwoju współ
pracy między państwami. Mo
żna powiedzieć, że na -konfe
rencję w pewnej mierze wpły
nęło szeroko rozpowszechnio
ne dążenie, aby rozpatrywać
palące problemy międzynaro
dowe nie pod kątem widzenia
umacniania tych lub innych
ugrupowań, lecz z uwzględ
nieniem konieczności pogłę
bienia zaufania między pań
stwami i utrwalenia pokoju
między narodami.

Na konferencji, jak wiado
mo, nie zostały i nie mogły
być od razu rozwiązane pro
blemy, co do których odbyła
się między szefami rządów
wymiana zdań. Rozwiązanie
tych problemów wymagać bę
dzie czasu, wymagać będzie
wytrwałości i cierpliwości.

Uczestnicy konferencji ge
newskiej nie mieli na ten te
mat

_ żadnych złudzeń. Nie
mniej jednak w Genewie w

wyniku wysiłków ze strony
wszystkich uczestników kon
ferencji opracowano uzgod
nione dyrektywy dla mini
strów spraw zagranicznych
ZSRR, USA, W. Brytanii i

Francji w szeregu ważnych
problemów. Ministrowie po
winni kontynuować pracę roz
poczętą przez szefów rządów,
kładąc u podstaw dalszej pra
cy nad uregulowaniem

’ nie
rozwiązanych problemów mię
dzynarodowych wspomniane
dyrektywy.

Konferencja genewska nie
jest przypadkowym vzyda,rże
niem. Przygotował ją okre
ślony bieg wydarzeń w ostat
nich czasach. Stała się ona

możliwa, ponieważ okrzepły
siły pokoju i postępu społecz
nego.

Niezłomna woła narodów,
woła pokoju zaialazła wyraz w

tym, że jeszcze przed wspom
nianą wyżej konferencją ge
newską zaszły ważne wyda
rzenia, które przyczyniły się
do zmniejszenia napięcia mię
dzynarodowego i uzdrowienia
atmosfery międzynarodowej.

J3 o drugiej wojnie światowej
A głębokie zmiany zaszły nie

tylko w Europie, lecz i' w A-

zji. Niemałej wagi wydarzenia
następują też w Afryce.

Przede wszystkim nikt nie

powinien lekceważyć takiego
faktu, jak utworzenie wiel
kiej Chińskiej Republiki Lu
dowej powstałej w -wyniku
zwycięstwa narodu chińskiego,
które ukoronowało jego toczą
cą się od wieków walkę o swą
niezawisłość i wolność. Stwo
rzenie nowych, ludowo-demo
kratycznych Chin, z których
słusznymi prawami i interesa
mi jako wielkiego suwerenne
go państwa wszyscy powinniś
my się liczyć, jest ogromnej
wagi wydarzeniem historycz
nym ostatnich czasów.

Doniosłą rolę w dziele u-

trzymania pokoju i umocnienia

bezpieczeństwa na Dalekim
Wschodzie może i powinna o-

degrać, obok innych krajów,
również Japonia. Nie ulega
wątpliwości, że pomyślne za
kończenie odbywających się
obecnie w Londynie rokowań

radziecko-japońskich w spra
wie normalizacji stosunków
między obu krajami odpowia
dałoby interesom narodów Ja
ponii i Związku Radzieckiego
oraz przyczyniłoby się do po
prawy stosunków międzynaro
dowych na Dalekim Wscho
dzie.

Po drugiej wojnie światowej
uzyskało niepodległość szereg
krajów Azji i Afryki. Należą
do nich takie kraje, jak Indie,
Indonezja, Burma, Pakistan,
Cejlon, Nepal, Filipiny, Liban,
Syria, Jordania, Libia i inne.
Niektóre z tych państw już od
grywają wybitną rolę w wal
ce o pokój. W związku z tym
należy specjalnie podkreślić
rolę Indii — drugiego spośród
największych państw Azji.

Wielki naród hinduski dał
nie tylko przykład mężnej wal
ki o niepodległość, lecz rów
nież dobry przykład współpra
cy z innymi narodami w wal
ce o pokój.

Sądzę, że wszyscy możemy
jedynie życzyć narodom Azji,
jak również narodom Afryki,
które wkroczyły na drogę nie
zależnego rozwoju, w tym
także narodom Bliskiego i

Środkowego Wschodu, walczą
cym konsekwentnie i mężnie
o swą niezawisłość — wszel
kich sukcesów na tej drodze.
Obowiązkiem Organizacji Na
rodów Zjednoczonych jest u-

dzśelić narodom tych krajów
niezbędnego poparcia, ochronić
ich słuszne prawa, położyć
kres próbom wciągania tych
państw do mocarstwowych u-

grapowań militarnych mają
cych na oku swe egoistyczne
cele, nie dopuścić do tego, by
inne państwa ingerowały w

ich sprawy wewnętrzne.

dnich kontaktów między par
lamentami w drodze wymiany
delegacji parlamentarnych, co

odpowiada głębokim dążeniom
narodów do pokojowej współ
pracy. Stwierdzamy z zadowo
leniem, że apel parlamentu
radzieckiego wywołał szeroki
oddźwięk, o czym świadczy
fakt, że delegacje parlamen
tarne wielu krajów odwiedziły
w tym roku Związek Radziec
ki. Tego rodzaju spotkania
członków parlamentów różnych
krajów przyczynią się z kolei
do rozwoju tych kontaktów
między Wschodem a Zacho
dem, do których wezwała nas

konferencja genewska.
Niezbyt jeszcze dawno w

wielu państwach prace zwią
zane z wykorzystywaniem e-

nergii atomowej otoczone by
ły tajemnicą. Również w tym
znalazła wyraź nieufność, jaka
istnieje w stosunkach między
państwami. Należy stwierdzić,
że obecnie sytuacja zmieniła
się w sposób istotny, o czym
świadczy przeprowadzona w

sierpniu br.- w Genewie mię
dzynarodowa konferencja u-

czonych w sprawie zastosowa
nia energii atomowej w celach
pokojowych. Z zadowoleniem
przyjęliśmy inicjatywę rządu
Stanów Zjednoczonych w

sprawie zwołania tej konfe
rencji. Wiadomo, że uczeni ra
dzieccy wzięli we wspomnia
nej konferencji nader czynny
udział wygłaszając ponad sto
referatów oświetlających do
świadczenia w dziedzinie wy
korzystania energii atomowej
w Związku Radzieckim do ce
lów techniki, biologii, medy
cyny, rolnictwa.

TEN SPOSÓB szereg
’ ’

wydarzeń ostatnich cza
sów, a zwłaszcza konferencja
szefów rządów w Genewie, by
ło odzwierciedleniem poważ
nych zmian zachodzących w

sytuacji międzynarodowej. —

Nie znaczy to, że nie mamy
już trudności. Wypadnie nam

przezwyciężyć jeszcze niemało

uprzedzeń i barier w marszu

naprzód. Mówi się na przykład
wciąż jeszcze o tzw. „sateli
tach". Gdy jednak chce się to
mówić o narodach Europy
wschodniej, to mamy tutaj do

czynienia po prostu z przeno
szeniem swoich utartych pojęć
na takie kraje, do których nie
da się to absolutnie zastoso
wać. Kraje te dowiodły w

praktyce, że ich stosunki z in
nymi państwami mogą rozwi
jać się jak należy tylko na

gruncie poszanowania zasad
suwerenności narodowej i

przyjaźń; między narodami.

Powinniśmy nie zaprzesta
wać walki o stworzenie takich
warunków, by ludzie mogli
być spokojni o swoje jutro. —

Od tego, o ile te możliwości
zostaną wykorzystane i jak
dalece w praktyce uwaga sku
pi się' nie na tworzeniu i
wzmacnianiu tych lub owych
ugrupowań militarnych, lecz
na rozwiązywaniu nieuregu
lowanych zagadnień między
narodowych — zależeć będzie
sukces dalszych wysiłków w

walce o pokój. Od tego zależeć
będzie sukces Organizacji Na
rodów Zjednoczonych w dąże
niu do osiągnięcia jej szlache
tnych celów — zapewnienia
narodom świata prawdziwego
bezpieczeństwa.

• Propozycja ZSRR z 10 maja
otwiera więc drogę do rozwią- (
zania niezmiernie skompliko
wanego problemu międzyna
rodowej kontroli nad reduk
cją zbrojeń i zakazem broni a-

tomowej.
13 ZĄD radziecki wyraził je-

dnoczęśnie gotowość prze
studiowania z całą powagą
również innych propozycji w

tei doniosłej kwestii.
W związku z tym należy

wspomnieć o znanej propozy-1
cii prezydenta Eisenhowera w

sprawie wymiany informacji
i w sprawie zdjęć lotniczych.
Trzeba przyznać, że projK-zy-
cja prezydenta Eisenhowera
jest bardzo ważna. Uważamy
ją za szczere pragnienie przy
czynienia się do rozwiązania
doniosłego problemu między
narodowej kontroli i inspek
cji. Właśnie wychodząc z tego
założenia studiujemy te pro
pozycje i jej poszczególne a-

spekty. Oczywiście interesuje

(Dokończenie ze str. 1)

tegracji sił zbrojnych". W

związku z tym, według zapo
wiedzi Dullesa, mocarstwa
zachodnie „gotowe są wystąpić
z pewnym planem ogólnym w

sprawie bezpieczeństwa euro

pejskiego, który udzieliłby
Związkowi Radzieckiemu do
datkowych gwarancji".

Dulles sądzi, że nadarzy się
w ten sposób „niezwykła oka
zją", z której mogłaby sko
rzystać zbliżająca się konfe
rencja ministrów spraw zagra
nicznych.

W dalszym ciągu swego
przemówienia Dulles powtó
rzył oświadczenie Eisenhowera

dotyczące krajów wschodnio
europejskich i „komunizmu
międzynarodowego" złożone
na lipcowej konferencji ge-

, newskiej. Przypomniał on sta-
' nowisko rządu radzieckiego, że

problemy te nie są właści-
i wym przedmiotem do dysku

sji w Genewie, ale mimo to

usiłował wykazać ich „aktual
ność".

Przechodząc do zagadnień
azjatyckich Dulles wychwalał
pakt SEATO jako rzekomy
czynnik, „wzmocnienia pokoju
na Dalekim Wschodzie i za
cieśnienia współpracy między
państwami Zachodu i Azji".
Kwestię Indochin, w których
w roku przyszłym odbyć się
mają wybory powszechne,
Dulles pominął milczeniem. Co
się tyczy Chin, to sekretarz
stanu USA oświadczył, że w

tej strefie ,,sytuacja jest nie-

poświęconej temu zagadnieniu
na wzór tej, która odbyła się
ostatnio z dużym sukcesem w

Genewie.
Mówiąc o problemie redukcji

zbrojeń Dulles położył główny
nacisk na inicjatywę Eisenho
wera w sprawie wzajemnej in
spekcji lotniczej między ZSRR
a USA, wyrażając pogląd, że

zgoda na taką inspekcję utoro
wałaby drogę do dalszych kro
ków w kierunku rozbrojenia.

W końcowej części przemó
wienia Dulles wyraził pragnie
nie, by utrzymał się „Duch
Genewy" w interesie całego
świata i oświadczył z patosem:
„Starajmy się wspólnie o to,
aby najbliższe dziesięciolecie
przeszło do historii jaho dzie
sięciolecie zbawienne dla praw
dziwego pokoju".

Po Dullesie przemawiał de
legat Costa Riki Hunes. O-

śwladczył en, że wydarzenia u-

bięgłego roku przekonały naro
dy, iż nie ma innej alternaty
wy poza pokojem.

Delegat Egiptu Pawzi scha
rakteryzował jak następuje źró
dła niepokoju na świecie: „za
ciekły kolonializm, pogarda dla

praw człowieka, niebezpieczna
rywalizacja między dwoma
wielkimi blokami".

nas, w jakim stopniu propozy- i cg mniej niebezpieczna aniżeli

2) Zaprzestanie wyścigu zbrojeń
— podstawowym zadaniem

VYł OBECNYCH warunkach
’’

za podstawowe zadanie

należy uznać zaprzestanie wy
ścigu zbrojeń.

Wiadomo, że wyścig zbro
jeń, zwłaszcza w ciągu ostat
nich lat, przybrał niebywałe
rozmiary, zwiększa się nie
ustannie ilość tzw. zbrojeń nowagi" w dziedzinie zbrojeń
zwykłych.

Zwiększa się także ilość pro
dukowanej broni atomowej i

wodorowej, która jednocześnie
staje się coraz bardziej nisz
czycielska i niebezpieczna. Wy
datki wojskowe państw wzro
sły do niesłychanych rozmia
rów, co spada ciężkim brzemie
niem na barki ludności pracu
jącej — robotników, chłopów,
urzędników i drobnych posia
daczy.

Sytuacja taka nie może
trwać. Trzeba, aby Organizacja
Narodów Zjednoczonych wy
powiedziała się przeciwko
wyścigowi zbrojeń, za reduk
cją zbrojeń, za zakazem broni
atomowej i wodorowej, za u-

sunięciem groźby nowej woj
ny.

Celom tym odpowiada pro
pozycja rządu radzieckiego w

sprawie redukcji zbrojeń, za
kazu broni atomowej i usunię
cia groźby nowej wojny. Rząd
radziecki złożył odpowiedni
projekt propozycji w tej spra
wie do Komisji Rozbrojeniowej
w dniu 10 maja br. Tekst tej
propozycji został dziś wręczo
ny wszystkim uczestnikom
obecnej sesji.

Nowe propozycje radzieckie

wysunięte w Komisji Rozbro
jeniowej zawierają konkretny
program posunięć mających na

celu osłabienie napięcia mię
dzynarodowego, stworzenie a-

tmosfery zaufania między pań
stwami i położenie kresu zim
nej wojnie. Propozycje te pod
kreślają konieczność położenia
kresu propagandzie wojennej
— zgodnie z uchwałą powziętą
przed kilku laty przez Zgro
madzenie Ogólne.

Czas się zatroszczyć o wy
konanie tej uchwały.

Najważniejszą część propo
zycji radzieckich stanowią za
sady, które
podstawą
konwencji
cji zbrojeń
tomowej.

ne dawniej przeciwko zakazo
wi broni atomowej pod prete
kstem, że broń ta ma wyrów
nywać „nienadążanie" mo
carstw zachodnich w dziedzi
nie zbrojeń zwykłego typu j że
broń atomowa jest jakoby
środkiem utrzymania „rów-

między Zachodem a Wscho
dem.

Związek Radziecki uwzględ
nił również propozycję angiel-
sko-francuską, dotyczącą ter
minu wprowadzenia w życie
całkowitego zakazu stosowa
nia broni jądrowej i wyelimi
nowania, tej broni ze zbrojeń
państw. Zarówno propozycja
ZSRR, jak i propozycja angiel-
sko-francuska przewidują, że

całkowity zakaz broni atomo
wej i wodorowej wejdzie w

życie po zmniejszeniu zbrojeń
zwykłego typu i sił zbrojnych
o 75 proc, uzgodnionej normy
redukcji.

Wyeliminowanie tej broni ze

zbrojeń państw i jej zniszcze
nie powinno być dokonane
równocześnie z redukcją zbro
jeń zwykłego typu o ostatnie

25 proc, uzgodnionej normy
redukcji.
TT ZNAJĄC doniosłe znacze-

nie zorganizowania kon
troli nad wykonaniem zadań
w dziedzinie rozbrojenia,
Związek Radziecki przewiduje
w swych propozycjach udziele
nie organom kontrolnym sze
rokich praw 1 pełnomocnictw.
Propozycja radziecka dotyczą
ca zorganizowania na zasadzie
wzajemności placówek kontrol
nych na terytoriach odnośnych
państw, w węzłach kolejowych
i na autostradach, na lotnis
kach i w wielkich portach
stwarza niezbędne warunki dla

wprowadzenia skutecznej kon
troli i, co jest szczególnie waż
ne, dla zapobieżenia nagłej na- ■
paści jednego państwa na

drugie.

cja ta może przyczynić się do

redukcji zbrojeń i do rozwią
zania problemu zakazu broni
atomowej, tj. w jakim stopniu
może ona przyczynić się do
rozwiązań'a zasa dniczego za
dania — do położenia kresu

wyścigowi zbrojeń i do ulże
nia ludności ponoszącej ciężą-1.
ry rozdętych do niebywałych
rozmiarów budżetów wojsko- 1

wych. W związku z tym nie
można pominąć milczeniem

wczoraiszego oświadczenia
szefa delegacji Stanów Zjed
noczonych. Oświadczył on

mianowicie, że „redukcja zbro
jeń jest w istocie rzeczy nie
możliwą do osiągnięcia". O-
świadczenie to stawia pod
znakiem zapytania prace Ko
misji Rozbrojeniowej, stworzo
nej przez Zgromadzenie O-
gólne.
IV A KONFERENCJI genew-
* '

sklej premier Francji E.
Faure wysunął propozycję |
zmniejszenia budżetów woj-l
skowych 1 stworzenia specjal
nego funduszu pomocy dla
krajów słabo rozwiniętych
pod względem gospodarczym
z sum zaoszczędzonych dzięki
zmniejszeniu wydatków na

zbrojenia. Rząd radziecki stu
diuje te propozycje z należytą |

uwagą. Wydaj e nam się, że |

zaoszczędzone w ten sposób |
środki mogłyby być użyte wf
celu zmniejszenia ciężarów I

podatkowych ponoszonych J

przez narody pewnych
państw, jak również w celu u-

dzielenia pomocy krajom sła
bo rozwiniętym pod względem
gospodarczym.

Wychodząc z założenia, że
wszelkie kroki państw w kie-'
runku położenia kresu wyści
gowi zbrojeń oraz redukcji sił
zbrojnych mają doniosłe zna
czenie dla. dalszego złagodze
nia napięcia międzynarodowe
go i utrwalenia zaufania mię
dzy państwami — rząd ra
dziecki postanowił zreduko
wać do 15 grudnia 1955 r. li
czebność radzieckich sił zbroj
nych o 640.000 żołnierzy. Nie

jest to już tylko życzenie, tylko
projekt, lecz konkretne zapo
czątkowanie realizacji zadania
znacznej redukcji zbrojeń i
sił zbrojnych — jeśli chodzi o

Związek Radziecki.

Delegacja radziecka wyraża
nadzieję, że również Inne pań
stwa rozporządzające znaczny
mi siłami zbrojnymi ze swej
strony wykaźą dobrą wolę i
dokonają redukcji swych sił
zbrojnych nie oczekując osią
gnięcia porozumienia w spra
wie zawarcia odpowiedniej
konwencji międzynarodowej.

(Pozostałą część przemowie-,
nia ministra W. M. Mołotowa
podamy w następnym numerze

„Gazety".)

iszącej ciężą-1
niebywałych
tów wojsko- 1

była. Po kilku wycieczkach
pod adresem Chińskiej Republi-
ki Ludowej Dulles omówił

przebieg rozmów między amba
sadorami Chin i USA — za
strzegając się, że Stany Zjedno
czone zgodziły się na nie jedy
nie pod warunkiem, że omawia
ne będą wyłącznie „sprawy do
tyczące obu krajów, a nie praw
strony trzeciej". Mówca powo
ływał się na tzw. „pakt wza
jemnego bezpieczeństwa" z kli
ką kuomintangowską.

Następnie Dulles podkreślił
znaczne postępy osiągnięte w

międzynarodowych rozmowach
na temat pokojowego wykorzy
stania energii atomowej. Za
powiedział on, że Stany Zje
dnoczone zaproponują zwołanie
za trzy lata nowej konferencji

Bundestag jedncmyślnie

wfpcwigdskl się
ek MwiĘMmem

stosunków

dyplomatycznych

z ZSHR
BERLIN

W piątek odbyła się w

Bundestagu debata nad po
rozumieniem osiągniętym
między delegacjami rządo
wymi ZSRR i NRF w Mo
skwie w sprawie nawiąza
nia stosunków dyplomaty
cznych między obu pań
stwami i wymiany amba
sadorów. Bundestag posta
nowił jednomyślnie za
aprobować to porozumie
nie.

Cedyński zwycięzcą III etapu
Wyścigu Dookoła Polski

mogłyby Się stać
międzynarodowej

w sprawie reduk-
i zakazu broni a-

Rada Ministrów NRD
zatwierdziła wyniki

JUŻ TAKIE FAKTY, jak za

J warcie rozejmu w Korei o-

raz zaprzestanie wojny w In-
doehinach, przy uznaniu praw
ich narodów do samostano
wienia, były dostatecznie jas
nym wyrazem tego procesu.

Wielkie znaczenie dla pole
pszenia sytuacji międzynaro-

WlADOMO, że w ostatnich
’ ’ latach wzmogło się znacz

nie dążenie do rozszerzenia
handlu i innych kontaktów e-

konomicznych oraz do usunię
cia istniejącej dyskryminacji
w dziedzinie handlu między
Zachodem a Wschodem.

Rozszerzył się kontakt mię
dzy politycznymi, naukowymi
i gospodarczymi kołami róż
nych krajów, między przedsta
wicielami ich społeczeństwa.

Pragnąłbym zwrócić też u-

wagę na pozytywną rolę, jaką .

odegrała znana deklaracja Ra
dy Najwyższej ZSRR, uchwa
lona 9 lutego br. Zawiera ona

apel o nawiązanie bezpośre-

IV OWE propozycje radziec-
T ’ kie w sprawie redukcji
zbrojeń oraz zakazu

tomowej i wodorowej są waż
nym krokiem w kierunku dal
szego zbliżenia stanowisk
Związku Radzieckiego i mo
carstw zachodnich w sprawie
rozbrojenia.

Rząd radziecki przyjął pro
pozycje rządów krajów zacho
dnich w takiej sprawie, jak
ustalenie poziomu sił zbroj
nych dla pięciu mocarstw, a

mianowicie dla Związku Ra
dzieckiego, Stanów Zjednoczo
nych i Chińskiej Republiki
Ludowej od 1 do 1,5 miliona
ludzi, dla Francji i Wielkiej
Brytanii PO 659 tysięcy ludzi.

Fakt, iż Związek Radziecki

zgodził się na ustalenie zapro
ponowanego przez Anglię, i . ,

-

,
- -

Francję i Stany Zjednoczone (£,oz?mieJV.e ,z. ,rz^elY1 ZSRR.

maksymalnego poziomu liczę- f^.aQa. T-'.":; ’-"’.'.’ per

broni a-

rozmów moskiewskich
BERLIN

Jak podaje agencja ADN, 22 Łm. odbyło się posiedze
nie Eady Ministrów NRD. Na posiedzeniu tym delega
cja rządowa NRD, która powróciła z Moskwy, złożyła
sprawozdanie z przebiegu rokowań moskiewskich.

Jak stwierdza ogłoszony po
posiedzeniu komunikat za
równo w sprawozdaniu dele
gacji, jak i w. dyskusji nad
sprawozdaniem podkreślano,
że wyniki rozmów z delegacją
rządową ZSRR, które toczyły
'się w atmosferze przyjaźni i

.wzajemnego zaufania, oraz za
warty

"' '’

dziełem
czeniu.

Rada
wała rozmowy delegacji rzą
dowej i zawarte przez nią po-

układ są pokojowym
o historycznym zna-

I ministrów zaaprcbo-

■ . JRada Ministrów postanowiła
bność sił zbrojnych dla pięciu}układ — o stosunkach między
mocarstw, pozbawia wszelkich ^Niemiecką Republiką Demo-

podstaw zastrzeżenia wysuwa- (kratyczną a Związkiem Ra-

dzieckim podpisany 20 wrześ
nia 1955 r. w Moskwie—przed
stawić do ratyfikacji Izbie Lu
dowej NRD.

Premier Otto Grotewohl i

wicepremier Walter Ulbricht

podkreślali, że po rozmowach
moskiewskich należy walczyć
o jeszcze większe sukcesy w

dziedzinie umacniania Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej — państwa robotników
i chłopów oraz budowania
podstaw socjalizmu. Aparat
państwowy, jak też organiza
cje Frontu Narodowego po
winny w swej pracy kierować
się nowymi, wielkimi zada
niami, jakie wynikają z ukła
du.

W tempie 40 km/godz. roze
grali kolarze trzeci etap Ko
larskiego Wyścigu Dookoła
Polski. Etap ten, prowadzący
z Poznania do Zielonej Góry
(121 km) zakończył się zwy
cięstwem Bedyńskiego —

3.01.40 przed Wiśniewskim

(obaj CWKS I), Hadasikiem,
Chwiendaczem (obaj CRZZ) i
Królakiem (CWKS i). W kla
syfikacji drużynowej pierwsze
miejsce zajął zespół CWKS I
— 9 05.19 przed CRZZ —

9.05.22 i Gwardią I — 9.05.31.
Etap do Zielonej Góry obfi

tował w wiele nieudanych u-

cieczek. Już na pierwszym
kilometrze z grupy czołowej
wysuwa się Wilczewski, do

którego dołącza Wiśniewski,
jednak po kilku kilometrach
ucieczka zostaje zlikwidowa
na. Na 25 km próbuje szczęścia
zwycięzca II etapu Wójcik, po
ciągając za sobą Grabowskie
go, Jarząbka, Cieślaka i Be
dnarskiego. Piątka ta wypra
cowuje sobie około 300 m

przewagi. W pogoń za nimi ru
szają lider wyścigu — Królak
oraz Preczyński, lecz nieba
wem wszystkich uciekinierów
dochodzi duża, ponad 30-oso-'
bowa grupa kolarzy.

Tempo zwiększa się na

przedmieściach Wolsztyna (66
km), gdzie lotny finisz wygry
wa Królak przed Komuniew-
skim j Gęszką. W międzycza
sie z czołówki na skutek de
fektów dętek odpada kilku ko
larzy, m. in. Zdunek, Żelazny,
oraz Trochanowski, któremu
Po wytrwałym pościgu udaie
się znowu dojść do grupy. U-
cieczki próbują z kolei Wil
czewski i Wójcik, a następnie
40 km przed meta — rewela
cja tegorocznego wyścigu Gło-

waty, który z przewaga około
300 m prowadził przez 15 km.
Kiedy do mety pozostało już
tylko 18 km ucieka znowu

Klablński, jednak liczna 40-o-
so-bowa grupa czołowa doszła
wkrótce i jego.

Na dwa kilometry przed me
tą próbnie szczęścia Bedyński,
zdobywając szybko około 109
m przewagi. Tempo pościgu
jest jednak bardzo wysokie.
Bedyński coraz bardziej traci

dystans, jednak na stadion w

Zielonej Górze wjeżdża jako
pierwszy i wspaniale finiszu
jąc zwycięsko kończy etap. W
kilka sekund za Bedyńskim
mija metę ok. 40 kolarzy z

Wiśniewskim,
Chwiendaczem
żółtej koszulce lidera — Kró
lakiem na czele.

Po trzech etapach w klasyk
fikacji indywidualnej prowa
dzi Królak 11,26,2S godz. przed
Więckowskim — 11,26,32 i Ja
rząbkiem — 11,26,33. Druży
nowo pierwsze miejsce zajmu
je CWKS I — 34,22,44 przed
Gwardią I — 34,25,15 i CWKS
III — 34,33,28.

Had.asikiem,
i jadącym w

Wawro wrócił

do Krakowa
Ligową drużynę koszykarzy

krakowskiej Wisły zasilił o-

statnio czołowy koszykarz re
prezentacji Polski — Wincen
ty Wawro, który po ukończe
niu AWF w Warszawie wró
cił do Krakowa. Wawro po o-

trzymaniu zwolnienia z Kole
jarza Warszawa, zatwierdzony
już został przez GKKF dla Wi
sły Kraków.
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Tm im. Lenina

Cd czego zależy
sukces ?

/"A przygotowaniach do kon-
ferencji partyjno-ekonomi-

cznej piszą do nas dwaj pra
cownicy Huty im. Lenina inż.
MACIEJEWSKI i mgr KRZY-
ŻEWSKI. Dzieląc się swymi
spostrzeżeniami i uwagami,
zaznaczają oni:

Przygotowania do konferen
cji partyjno-ekonomicznej w

trzech wydziałach produkcyj
nych huty, związanych ze sobą
w produkcji surówki nabrały
ogromnego rozmachu. Ta
pierwsza wspólna konferencja
stała się poważnym bodźcem
dla załogi, której ogromna
część bierze już udział w kon
kursie klajowskim, jak i dla
zespołu inżynieryjno-technicz
nego. W tym egzaminie chodzi
nie tylko o poprawienie wy
ników uzyskiwanych dotych
czas w obniżce kosztów włas
nych i polepszeniu jakości
produkcji ale i o mobilizację
do pełnego i stałego wykony
wania planów produkcyjnych
przez dwa wydziały huty.

W ZAKŁADZIE
KOKSOCHEMICZNYM

już w szóstym tygodniu prac
zgłoszono ok. 190 wniosków.
W liczbie — 45 racjonalizator
skich i 145 usprawniających.
Rozpatrzono 101 wniosków a

zrealizowano 34. Załoga pod
jęła dziesiątki zobowiązań, w

większości zespołowych. Wzro
sła wydajność pracy. W sa
mym tylko wydziale produk
tów weglopochodnych podnio
sła się ona o 18,3%.

W AGLOMEROWNI

do walki o poprawę jakości
produkcji wciągnięto tzw.

„błyskawice jakość i".
Polegały one na codziennym
informowaniu załogi o wyni
kach uzyskanych w okresie
minionej doby, porównując je
jednocześnie z rezultatami po
przedniego dnia.

Rozwinął się także ruch ra
cjonalizatorski. Na 135 złożo
nych wniosków rozpatrzono
już 111, przyjęto 48, a zreali
zowano 17.

Załoga aglomerowni podnio
sła znacznie produkcję aglo
meratu w tonach oraz obni
żyła koszty własne produkcji
o 1% uzyskując planowany
wskaźnik.

Podobnie wygląda praca 1
osiągnięcia załogi

WIELKICH PIECÓW,
gdzie duży nacisk położono na

podnoszenie kwalifikacji ze
społu. Powstały trzy szkoły
przodownictwa pracy.

Wiele inicjatywy wykazali
sami pracownicy personelu in
żynieryjno-technicznego. Inż.
Sabela, wystąpił z nową for
mą zaznajamiania i informo
wania załogi o niedociągnię
ciach w produkcji. W hali lej-
niczej, dzięki jego inicjatywie
umieszczona została tablica z

nagłówkiem: „Popełnione
wczoraj błędy w pro
wadzeniu piec a“. Co
dziennie umieszcza się na niej
aktualne spostrzeżenia i ocenę
minionego dnia pracy.

Pracownicy wielkich pieców
opracowali plan zamierzeń
ekonomiczno-technicznych, za
wierający 57 pozycji. Rozwią
zanie ich przyniesie 8.300.000
zł oszczędności, o którą to su
mę obniżą się koszty własne
zakładu. Dla wprowadzenia w

życie tych zamierzeń powołano
14 brygad inżynieryjno-tech
nicznych złożonych z 85 inży
nierów, mistrzów i robotni
ków.

*

dotychczasowychBilans
przygotowań do wspólnej kon
ferencji partyjno-ekonomicz-
nej trzech wielkich wydziałów
huty jest w znacznej mierze
pomyślny. Chodzi teraz o to,
by w dalszym ciągu z niesła
bnącą energią rozwijały swą
aktywność poszczególne kie
rownictwa i organizacje par
tyjne, by w jeszcze większym
stopniu wciągnąć ogól praco
wników do ujawniania rezerw

tkwiących w różnych dziedzi
nach gospodarki zakładów.

POWIATOWA WYSTAWA ROLNICZA W MIECHOWIE

Stanisław Durrr.ala z Wążerowa oęlq da slewnlk.

W dyskusji nad problemami IV Plenum

Serdeczną opiekę znaleźli w Kłajpedzie
polscy rybacy

W czasie ostatniego sztormu
na Bałtyku — dwa polskie ku
try'rybackie, które doznały a-

warii motorów, wyratowane zo
stały przez jednostki radzieckie
i przycholowane do Kłajpedy.
Do Kłajpedy schronili się rów
nież — uchodząc przed żywio
łem morskim — rybacy dwu

innych polskich kutrów.
W godzinach popołudnio

wych 22 bm. przedstawiciel
PAP w Gdańsku, za pośred
nictwem rybackiej radiostacji-
bazy Władysławowo, rozmawiał
z polskimi rybakami w Kłajpe
dzie, pragnąc dowiedzieć się o

tym, jak spędzają czas koniecz
ny dla usunięcia awarii i szkód

wyrządzonych przez sztorm.
— Czujemy się jak u siebie

w domu, jesteśmy wzruszeni
gościnnością marynarzy, ryba
ków i w ogóle mieszkańców
Kłajpedy — powiedział m. in.

szyper kutra „WŁA-23" Alfred
Piper. — Po przybyciu do Kłaj
pedy dano nam nowe ubrania,
zaopatrzono w żywność, no i
zakwaterowano w bardzo wy
godnych mieszkaniach. Z ser
cem i z uśmiechem przyjmują
nas nieznajomi nam zupełnie

przechodnie. Zapraszają do

swych domów, goszczą i ser
decznie przyjmują. Kuter, na

którym jestem szyprem, jest
już niemal odremontowany, za
opatrzono nas w paliwo i nie
długo ruszymy w drogą do por
tu macierzystego we Włady
sławowie.

O braterskiej gościnności lu
dzi radzieckich — mieszkańców

Kłajpedy oraz marynarzy i ry
baków mówił również Józef
Hohn — szyper kutra „WŁA-

Zakc rczcFiO tmteż kaMa

10-tysięczpika
22 bm. przed południem dwa

potężne dźwigi powoli opuści
ły i osadziły na części dziobo
wej motorowca o ładowności
10 tys. ton, budowanego w Sto
czni Gdańskiej — ostatnią
sekcję dziobową. W ten sposób
zakończony został montaż

wszystkich sekcji kadłuba mo-

torowca.

Obecnie dobfega końca ma
lowanie kadłuba motorowca,
który już wkrótce spłynie z

pochylni Stoczni Gdańskiej na

wodę.

POMiGOMwwalceoroz
wój rolnictwa, o podniesienie
jego wydajności, dobrobytu i

kultury naszej wsi — odgry
wają i odgrywać będą coraz

większą rolę. Mechanizacja bo
wiem rolnictwa — jest nie
zbędnym warunkiem jego po
stępu. Tę prawdę coraz po
wszechniej uświadamiają so
bie pracujący chłopi. Dlatego
też troska o działalność POM
i GOM ani na chwilę nie może

być osłabiona. Wskazuje na to

IV Plenum KC. W związku z

tym chciałbym omówić kilka,
zdaniem moim, palących i waż
nych problemów dotyczących
szczególnie pracy GOM.

■Dotychczasowe organizacyj
ne ustawienie GOM nie odpo
wiada — jak wykazuje prak
tyka — warunkom terenowym
i nie ułatwia pełnego wyko
rzystania maszyn i narzędzi
rolniczych. Co za tym stwier
dzeniem przemawia? Nietru
dno np. zaobserwować, że
GOM obsługujące po kilka
GRN nie są w stanie powią
zać swej pracy z planami gro
mady i potrzebami chłopów.

Koordynowanie pracy przez
kilka GRN sprowadza się w

zasadzie do dyrygowania ludź
mi i maszynami. Nie wychodzi
to na dobre planowaniu.

W dotychczasowym ustala
niu potrzeb w zakresie ilości
i rodzaju maszyn, ustalaniu ko
lejności pracy tych maszyn,
nie biorą udziału chłopi —

stąd, szczególnie w czasie żniw
i omłotów — powstają poważ
ne trudności i nieporozumie
nia.

zaejl partyjnych jak i rad

narodowych. Wydaja się, że
nic dostrzegały one polity
cznej treści zespołowego
działania oraz tego, jak na
leżało wykorzystać tę Ini
cjatywę dla podniesienia
świadomości chłopów. Dla
tego też — jak dotychczas
— organizowanie tych grup
wzięły na siebie wyłącznie
same GOM.

IV Plenum postawiło ■spra
wę niższych form kooperacji
jako jedną z zasadniczych w

walce o rozwój rolnictwa. O-

czywiście zainteresowanie

sprawą organizacji grup wza
jemnej pomocy, tą wielką si
łą napędową w kierunku wyż
szych form gospodarowania
— powinno nabrać realniej
szych kształtów w pracy or
ganizacji partyjnych, rad na
rodowych i pracowników służ
by rolnej.

Zastanówmy się teraz bliżej,
na czym polega praca grupy
wzajemnej pomocy i jakie da-

je korzyści? Nie trzeba tu chy
ba udowadniać, że uprawa ma
szynowa w poważnym stopniu
podnosi wydajność z ha. Np.
przy siewie siewnikiem rzędo
wym oszczędność ziarna wy
nosi na 1 ha ok. 40 kg. Wydaj
ność natomiast wzrasta o ok.

2qz1ha.
Praca maszynami, trzeba tu

podkreślić, nie jest skompliko
wana, ale wymaga właściwej
organizacji. Aby właśnie za
pewnić sobie wspomniane ko
rzyści, oraz właściwą organi
zację pracy, aby w pełni wy
korzystać maszyny, kilka lub
kilkunastu chłopów mało i

średniorolnych zamieszkałych,
w jednej wsi zrzesza się do
browolnie w grupę wzajemnej
pomocy. Przychodząc sobie

nawzajem z pomocą pracują
oni maszynami GOM. Pomoc
ta wyraża się w dostarczaniu

sprzężaju i obsłudze maszyn.
Grupa sama dla siebie planuje
kolejność pracy, eliminując
przez to przestoje i zwiększa
jąc wykorzystanie parku ma
szynowego. W ten sposób u-'
dział maszyn w gospodarce
rolnej poważnie wzrasta.

Obecnie mamy na terenie

naszego województwa ponad
600 grup wzajemnej pomocy,
szereg z nich ma poważne 0-

siągnięcia. Np. w roku ubieg-'
łym grupa wzajemnej pomocy
we wsi Celiny pow. Olkusz

wykonała jedną żniwiarką
sprzęt zbóż na obszarze 80 ha.
W roku bieżącym grupa wza
jemnej pomocy w Bryzdzynie
powiat Miechów osiągnęła na

żniwiarkę dzienną normę 4 ha.-
Z istnienia grup zespołowego

korzystania z maszyn wynika
ją i inne korzyści, a mianowi
cie w poważnym stopniu
wzmacniają one odpowiedzial
ność gromadzkich rad naro
dowych za właściwe ustawie
nie pomocy sąsiedzkiej, a rów
nocześnie ograniczają wpływ
elementów kułackich i speku
lacyjnych, które w wielu jęsz-
cze wypadkach pobierają za

wypożyczone przez siebie ma
szyny wysokie ceny względnie
zmuszają korzystających z ko
ni — do odrobku.

A więc broniąc przed ku
łackim wyzyskiem — poma
gają one, poprzez konsolida
cję biedoty i średniaków do

pogłębienia zaufania mas

chłopskich do polityki partii.
Rozszerzenie form zespołowej

pracy przyniesie poważne ko
rzyści zarówno chłopu jak 1

państwu. Trzeba tylko, jak już
wspomniałem, by organizacje
partyjne w gromadach, cały
aktyw wiejski, ZSCh, poważ
nie zajęły się tą sprawą.

W sprawie mechanizacji na
suwają mi się jeszcze dalsze

uwagi. O nich — w następnym
artykule.

ZYGMUNT BIESZCZANIN

O tvłaściwq

organizację GOM

Od szeregu lat np. sprawa
właściwego wykorzystania ma
szyn GOM, przede wszystkim
w gospodarce indywidualnej,
nastręczała poważne trudności.
Zwie.kszała te trudności słaba

praca organizacyjna i politycz
na wielu GOM, brak zainte
resowania tą kwestią ze strony
służby rolnej rad narodowych,
a także niektórych komitetów

powiatowych. To powodowało,
że najczęściej GOM były „wy
pożyczalnią" sprzętu, co zacie
rało polityczny charakter GOM

jako formy pomocy państwa
małorolnym i średniorolnym
chłopom. Niedostatek pracy
wyjaśniającej, politycznej,
zmierzającej do przekonania
szerokich mas chłopstwa go
spodarującego indywidualnie,

że posiadają nieograniczone
możliwości korzystania z ma
szyn GOM, osłabiał właściwe

spełnianie przez nie swych za
dań.

Zachodzi zatem — moim
zdaniem — konieczność,
przeprowadzenia reorgani
zacji GOM na gromadzkie
punkty maszynowe, które

byłyby zlokalizowane przy
GRN i zasięgiem swym o-

bejmowały teren jednej
gromady. Rozszerzenie w

ten sposób sieci punktów
maszynowych zbliży je do
terenu i potrzeb chłopa, a

równocześnie zwiększy od
powiedzialność i zaintere
sowanie GRN sprawą me
chanizacji rolnictwa.

Przy gromadzkich punk
tach maszynowych winny
też powstać samorządy
składające się z aktywu
wiejskiego.

Samorządy te złożone z kil
ku aktywistów-chłopów mia
łyby za zadanie wysuwanie
wniosków w sprawie ilości i

rodzaju sprzętu potrzebnego
do obsługi gromady. Dalej, u-

stawianie kolejności pracy ma
szyn gromadzkich punktów
maszynowych, organizowanie
w ramach gromady grup chło
pów, którzy by wspólnie korzy
stali z maszyn i narzędzi rol
niczych. Grupy te prowadziły
by stałą społeczną kontrolę i
nadzór nad pracą GOM. Cho
dzi bowiem o to, by sprawą
pełnego wykorzystania maszyn,
a tym samym podniesienia wy
dajności z ha zainteresować

samych chłopów.
Z przeprowadzonych roz

mów i dyskusji wśród chłopów
nad tezami IV Plenum wyni
ka jasno, że chcąc zaspokoić
w pełni potrzeby chłopów w

zakresie mechanizacji, wyko
rzenić całkowicie występują
cą tu i ówdzie niechęć do me
chanizacji — trzeba stworzyć
takie warunki, by chłopi w

swej gromadzie sami decy
dować mogli o tej mechaniza
cji.

Opowiem Wam, mili mol, wzru

szającą historyjkę o miłości od

pierwszego wejrzenia. Poznali slą
banalnie, całkiem nie romantycz
nie Po prostu w tramwaju. Dyl
tłok, wóz nagle zahamował, szarp
ną! I on wlazł jej na nogę. Dziew

czę syknęło. Pn, robiąc z wysiłkiem
półobrót, spójna! I zamiast po
wiedzieć narzucające się w tej

sytuacji „przepraszam", nie powie
dział nic. Zaniemówił. Otworzył tedy
usta I patrzał. I dziewczę uśmiech

nęło się I spuszczając chabrowa

oczęta, spłonęło uroczym rumień
com. Wtedy on chrząknął I przemó
wił.

— Ja, naprawdę, nlenaumyślnle...
Taki tłok...

A ona uniosła oczęta I znowu slą
uśmiechnęła.

— Glupstwol Nie ma o czym mó
wić.

I wtedy on powiedział sobie

twardo: „Ta, albo żadna!", a ona

skonstatowała w duchu, ie owszem,

całkiem przyjemny facet.

Tak się zaczęło. Wysiedli razem

i poszli na pierwszy, ten najbar
dziej uroczy spacer.

Czy długo ze sobą chodzili? Praw

dę powiedziawszy nie wiem, ale

dzisiaj, w dobie atomu, takie ne-

czy na ogól Idą piorunem.
Załóżmy więc, że i oni nie zdzie

rali na próżno zelówek I szybko do
szli do porozumienia.

Nie minęło Jeszcze lato, gdy on

oświadczył:
— Mila moja, wszystko już za

łatwione. Muszę tytko jeszcze zło

żyć w Urzędzie stanu Cywilnego za
świadczenie z miejsca pracy.

Ma to ona uśmiechnęła się pro
miennie I wyjęła z toczki niewielki

papierek.
— Moje zaświadczenie Już goto

we.

On łapczywie porwał papierek I,

oglądając go, •mówił pieszczotliwie:
— Kochana Jesteś. Nadzwyczaj

na!....

Nagle, po raz drugi w czasie tej
krótkiej miłości zaniemówił. Pa
trzał, patrzał I nic nie rozumiał.

Wreszcie wyjąkał:
— Nie! To niemożllwel

— Co niemożliwe?

— To niemożliwe, żebyś pracowa
ła w tej samej fabryce, co ja. Znam

przecież całą załogę, wszystkich lu
dzi!

— Hm... To rzeczywiście ciekawe.

Bo I ja znam wszystkich, wszyscy

do mnie zachodzą.
— Nie, coś tu jest nie w porząd

ku. Niemożliwe, byśmy się w ta
kich okolicznościach wcześniej nie

poznali... Ale, powiedz mi, co ty
właściwie robisz w naszej fabryce?

— No, wiesz! Jestem kierowni

czką świetlicy. Ale kim ty jesteś,
że mnie nie znasz?

— Ja? Jestem dyrektorem... Dy
rektorem fabryki.

t&Jróciiem fo Ojczsfzną (I)

Stadion sportowy na WHcznlku w ZakopanEm będzie ukończony w psfdzlernlku br. Roboty prowadzone są takie w ra
mach pracy społecznej organizowanej przez MRN w Zakopanem. Żywy udziel w robotach felerze młodzież.

Na zdjęciu widzimy pracujących Studentów z Warszawy. Fot. A. Piotrowski

Zkraju „opieki społecznej
(^ostnawiattiff x repatria»łent ob. Józefem Kottfalikiewt)

Siąść tygoinl temu powrócił z AnglH (to Polski Józef

Kowalik, zamieszkały przed wojną w Krakowie. Wrócił do

kraju po 12-lstsiim pobycie na obayinlt, z czego 9 lat

spędził w Wielkiej Brytanii. Po przyjetdzle do Polski za

trzymał się u rodziny w Krakowie. Nasza znajomość
tern Kowalikiem, zaczęła się od listu napisanego
dakcji.

z Jóie-

Ho re-

Oto jego treść

„Kiedy w roku 1953 zamieszkałem w

„Towarzystwa Pomocy Polakom" mieszczącym
się przy ul. Hugh w Londynie, Józef Ryga nie

mieszkał tam jeszcze. Pojawił się znacznie póź
niej przysłany z Nabledon Park Hospital, zwa
nego popularnie „republiką zbrodniarzy", jako
rekonwalescent. Wystraszony śmiertelnie, jak
każdy kto przebywał w owym sławetnym szpi
talu, drżał przy każdym poruszaniu drzwiami,
rozglądał się przerażony wokoło, nocą zrywał
się ze snu, siadał i nasłuchiwał. Zaczęliśmy
walczyć z chorobą Rygi, oswajać go, ośmielać

różnymi sposob „ni i Ryga zaczął przychodzić
po trosze do równowagi. Po pewnym czasie
przestał stronić od ludzi, a nawet poszukał
sobie prace, w jakiejś labryce plastyku pro
wadzonej przez polskich dorobkiewiczów gdzieś
na Croydon.

Jak każdy Polak za granicą Ryga otrzymywał
listy z Polski. Było to zupełnie ncturalne. Nie
naturalnym natomiast był fakt, na który po

pewnym czasie zwróciliśmy uwagę — Ryga
nigdy nie odpisywał. Kiedy zapytywaliśmy go
od kogo otrzymuje listy z Polski, odpowiadał,
że od matki, a na pytanie czemu nie odpisuje
wzruszał obojętnie ramionami i mówił krótko

„wszystko w porządku". Po pewnym czasie
dorobkiewicze wydalili Rygę z pracy, a w kilka
dni później kierownik domu „Towarzystwa Po
mocy Polakom" wyrzucił go na ulicę, twier
dząc, że Ryga nie ma czym płacić za łóżko.
Gdy zaś wyraziliśmy gotowość poi rycia na
leżności, powiedział nam, że ma już dość tego
wariata i szczęśliwy jest, że się go pozbył.

Tymczasem Ryga, który nie wiadomo gdzie
spal, pojawił się już na drugi dzień, dzwoniąc
do bramy „TPP". Kierownik domu, dawny ob
szarnik z Płockiego, czynny członek Stronni-

domu

ctwa Narodowego w Londynie, pan JózefPłoski

strącił Rygę ze schodów i trzasnął drzwiami
ze złością. Ale Ryga nie dawał za wygraną.
Przyszedł także na trzeci dzień, na czwarty,
Przychodził po kilka razy dziennie, dzwonił •—

i wyrzucany odchodził, by po kilku godzinach
wrócić. Codziennie bardziej zarośnięty, codzien
nie bardziej zmięty, odtrącał wszelką ofiaro
waną mu pomoc, zaś na pytanie gdzie sypia,
odpowiadaj swoim „wszystko w porządku".

Ósmego dnia dwudziestoparoletni Józef Ry
ga posuwał się już drobnym, niepewnym kro
kiem; w potwornie wychudzonej twarzy tliły
się jeszcze ciemne, głęboko wpadłe oczy, ale

gdy mówił głosu jego nie słychać było na od
ległość dwu kroków.

I wtedy w kierowniku domu „TPP", byłym
obszarniku z Płocka, panu Józefie Płoskim, za
grała krew przodków. Bez namysłu wciągnął
śmiertelnie wyczerpanego do środka, rzucił go
na korytarz i kopal, kopal...

Co się stało ostatecznie z Rygą dokładnie
nie wiem. Gdy wróciłem krytycznego dnia z

pracy, w korytarzu na szafce leżał list adreso
wany do Józefa Rygi, ze stemplem pocztowym
Sosnowiec; zaś na pytanie co z Rygą — odpo
wiedziano mi, że zabrali go z powrotem do
Nabledon Park Hospital.

Wspomnienie niniejsze napisałem w tym ce
lu, by czekająca chyba do dzisiejszego dnia na

list od syna matka Józefa Rygi z Sosnowca,
dowiedziała się kto i jak postępował z jej sy
nem'.

Kiedy przeczytałem ten wstnąsająry list pierwszym od
ruchem byle: pomówić t aulorcm! Zwróciłem się przeto
atijgra listu z prośbą o podzielenie się wspomnieniami

naszymi Czytelnikami. A więc...

sio

z

Zaczyrscmy opowieść
— Z Anglii wróciłem przed sześciu tygod

niami — zaczął opowiadać Kowalis. Spę
dziłem tam 9 lat. Jak tam się dostałem dłu
go opowiadać, ale w skrócie sprawa wyglą
dała następująco: Wywieziony na roboty do
Niemiec, po wojnie zawędrowałem 00 Włoch.
Drugi Korpus—armia Andersa wykrwawiona,
zdziesiątkowana przez choroby, uzupełniała

właśnie swe szeregi. Przywdziałem więc mun
dur. Po kilku jednak miesiącach, jak zresztą
wielu innych, chciałem się zwolnić z wojska.
Odpowiedziano nam jednak: „Kto się zdemo
bilizuje we Włoszech, nie dostanie odprawy".
Zdawaliśmy sobie sprawę, że Polska jest zni
szczona przez wojnę, że w kraju jest bieda,
wartało by więc tam powrócić nie z pustymi
rękami. Toteż pojechaliśmy do Anglii. Mundur
II Korpusu nosiłem do roku 1947. Po zwolnie
niu z wojska zacząłem życie cywila, ciężikie,
naprawdę trudne życie, wśród niechętnego
względem wszystkiego co Obce, społeczeństwa
angielskiego. Aby żyć trzeba pracować. Po
czątkowo pracowałem jako murarz w północ
nej Walii. Później, znęcony nieco lepszymi za
robkami, zgłosiłem się do odlewni żeliwa. Ro.

biliśmy progi do pociągów, które wysyłano do

Rodezji. Odlewnia była starego typu, toteż

praca w niej bynajmniej nie należała do lek
kich. Ale można było coś niecoś zarobić. Trwa
ło to jednak niedługo. Pewnego dnia zamó
wienia dla Rodezji zostały wykonane i jak to

często zdarza się w Anglii, fabrykant z bra
ku następnych zamówień zaprzestał dalszej
produkcji. Zostałem bezrobotny. Znalazłem się
na bruku. Gotówka, którą udało mi się za
oszczędzić, topniała z zastraszającą szybkoś
cią.
— Wszelkie próby znalezienia zarobku w

północnej Walii spaliły na panewce. Przenio
słem się więc do południowej Walii, gdzie
pracowałem w budownictwie, a później do

Londynu. W stolicy Anglii angażowałem się do

prac fizycznych w hotelach. Tak pokrótce
przedstawiały się koleje moich losów na bry
tyjskiej wyspie.

— Czy może nam Pan coś powiedzieć o życiu w Anglii?

— Owszem. Opowieść moja nie będzie rela
cją o jakimś łatwym, beztroskim życiu. Już
bowiem po krótkim okresie pobytu w Anglii
doszedłem do pewnych mało zachęcających
wniosków.

— Jakież to wnioski?

— Anglicy nazywają swój kraj „państwem
opieki społecznej". Wystarczy jednak pożyć na

tej. wyspie jakiś czas, aby pojąć cały cynizm
i absurdalność tej nazwy. Naturalnie — kto
ma pieniądze, ten w Anglii żyje. Kto ma du
żo pieniędzy — ten żyje dobrze. Na ulicach
widać wspaniałe samochody. Mężna je nabyć
w dowolnych ilościach — jak ma się pienią
dze. Wystawy są estetyczne, często wspania
łe. Ale wystarczy przejść się wieczorem nad

Tamizę, aby dostrzec odwrotną stronę meda
lu brytyjskiego życia. Nad brzegami Tamizy,

Nic też dziwnego, że np. w

roku 1952 siewnikami GOM
obsiano zaledwie 31.698 ha, na
tomiast zboża i trawy skoszono
na obszarze 20.323 ha. W tym
samym roku wymłócono agre
gatami GOM 247.528 q zboża.

Poprawa sytuacji następuje
stopniowo w latach następ
nych. W roku 1954 wskaźnik

wykonania planów poważnie
wzrósł. Siewnikami zbożowy
mi obsiano 92.700 ha, a więc
trzykrotnie więcej aniżeli w ro

ku 1952. Wykonanie planu w

omłotach wyniosło 523.024 q.

Mimo tej poważnej zmia
ny na lepsze maszyny GOM
nie były w pełni wykorzysta
ne i osiągnięte wyniki nie mo
gą nas zadowalać.

Sprawa rozszerzenia udzia
łu GOM w walce o rozwój
gospodarki rolnej naszego wo
jewództwa jest sprawą zasa
dniczą; ale chcąc udział ten

zwiększyć trzeba wykorzystać
i uruchomić wszystkie istnie
jące rezerwy. Jak więc, po
wtórzmy, jest ze sprawą orga
nizacji pracy GOM?

na ławkach gotują się do snu brodaci, nie-

ogoleni, brudni mieszkańcy tego miasta, dla
których zabrakło dachu nad głową. Tacy
właśnie jak Ryga... Rano o szóstej zo
staną oni spędzeni przez policjantów i u-

dadzą się na poszukiwanie żywności. Głód

przecież trzeba zaspokoić. Zaczyna się więc
poszukiwanie odpadków po koszach w Hyde
Parku i po śmietnikach. Ludzie cl skazani są
na wieczną nędzę. Nikt bowiem nie przyjmle
Ich do pracy, nikt nie będzie z nimi nawet
rozmawiał.

— Dla wycieńczonych głodem 1 chorobami

bezdomnych nie ma żadnego ratunku. Kiedy
jednak krzywda stanie się psu, wtenczas po
ruszone są do głębi towarzystwa przyjaciół
buldogów, foksterierów i natychmiast znajdu
ją się nawet ambulanse.

— Tak wygląda państwo, które jak gdyby
dla Ironii mianuje się „państwem opieki spo
łecznej".

—Kiedy przyjechałem do Polski uderzyło
mnie jedno: ludzie ubrani są bez przesady, ale
też nikomu .zza podartej odzieży ciało nie prze
świeca. W Anglii natomiast obok wytwornie
ubranych często spotyka się człowieka w

dwóch płaszczach, oba podarte tak, że nie

wszystkie części ciała są zakryte, jakby tego
wymagała przyzwoitość. Tak żyją niektórzy
„zadomowieni" synowie tego kraju, pełnego
mgieł i deszczów. Cóż więc dopiero mówić o

cudzoziemcach bez- rodziny, bez znajomości,
bez stosunków, których los rzucił na tę nie
gościnną wyspę.

A drugi wniosek z mojego pobytu w

Anglii to stwierdzenie, że Anglia jest krajem
w najwyższym stopniu policyjnym. Tam każ
dy ma swą kartotekę, w której zapisany jest
drobny nawet szczegół jego życia. Treść kar
toteki ma decydujący wpływ na otrzymanie
lepszej pracy.

Szczególny nadzór sprawuje policja angiel
ska nad cudzoziemcami, co niejednokrotnie i

często dotkliwie dawało się odczuwać nam,
Polakom. Nadzór policyjny w Anglii jest
tym sprawniejszy, że każdy rewir, niemal
każda ulica ma swojego policjanta, którego
obowiązkiem jest znać wszystkich mieszkań
ców. Dochodzi do tego, że policjant rewirowy,
kiedy zauważy kogoś na ulicy w godzinach
jego pracy, już na to zwraca uwagę. Natural
nie szczególną
cudzoziemcy.

o „blaskach" I

merze,

Więcej troski

o inicjatywę chłopów
Sprawa druga, która wiąże

się ściśle z reorganizacją GOM
— celem pełniejszego wyko
rzystania maszyn — to właści
wa organizacja pracy tych
maszyn.

W roku ubiegłym na te
renie kilku zespołów GOM

zorganizowano grupy wza
jemnej pomocy. Dowodem

tego, jak ta inicjatywa chło
pów była słuszna jest fakt,
że mimo trudnych warun
ków zespoły GOM Kacice i

Chodów, gdzie tych grup
powstało najwięcej — jako
jedyne w województwie
wykonały plan koszenia
zbóż w 102 i 107 proc, (wła
śnie ta oddolna inicjatywa
chłopów narzuca myśl re
organizacji GOM i prze
kształcenia ich w GFM).
Niestety, brakło zaintereso
wania dla tej formy zespo
łowego działania .chłopów
zarówno ze strony organi-

zast. kierownika ZW POM

do spraw GOM

inwigilacją policji „cieszą się"

clwtlach Ich iyda — w następnym nu-

Rozmawlał A. STANIEK

„Błękitny krryt'' — fabularyzowąry film produkcji polskie) zrealizowany

pnez Andrzeja Misnka. Film ten otrzyma! brązowy medal na XVI Festiwalu

Filmowym w Wenecji. Na zdjęciu: scena z filmu.

CAF - CW?



Recital śpiewaczy
Haliny

Szoliny
We wtorek 27 bm. miło

śnicy muzyki będą mieli
okazję wysłuchania reci
talu śpiewaczego w wyko
naniu Haliny SZOLINY —

sopran, zasłużonej artystki
USER, laureatki Nagrody
Stalinowskiej.

Szolina urodziła się w

rodzinie chłopskiej, we wsi
Buda.jewka okręgu kijow
skiego. Fo ukończeniu w

1948 roku Państwowego
Konserwatorium w Kijo
wie, zaangażowana została
do Opery Kijowskiej, a już
w rok później za wykona
nie partii Antonidy w ope
rze „Iwan Susanin" otrzy
mała Nagrodę Stalinowską.
W tym samym roku Szolina
brała udział w konkursie
śpiewaczym na Między
narodowym Festiwalu Mło
dzieży i Studentów w Bu
dapeszcie i zdobyła tam

drugą nagrodę.
Następną wielką imprezą

w jakiej Szolina brała
udział była Dekada Sztuki
Ukraińskiej organizowana
w Moskwie w 1951 r. Fo
zakończeniu Dekady w u-

znaniu zasług położonych
dła radzieckiej sztuki ope
rowej śpiewaczka nagro
dzona została Orderem

Czerwonego Sztandaru
Pracy i nadano jej tytuł
Zasłużonej Artystki USRR.

Za okres pracy w operze
Szolina przygotowała i in
terpretować ponad 10 par
tii solowych.

Prócz pracy w operze
Szolina daje wiele koncer
tów’, śpiewa w programach
radiowych i telewizyjnych.
Artystka przybyła do Pol
ski w charatkerze oficjal
nego gościa na uroczystości
X-lecia Opery Wrocław
skiej.

Recital Haliny Szoliny
odbędzie się 27 bm. w sali
Filharmonii Krakowskiej o

godz. 19. (F)

Wifdimy
żołnierzy I

Dziś po południu powracają
do Krakowa oddziały Wojska
Polskiego, które w okresie
letnim przebywały na obo
zach. O godz. 15.30 żołnierze
wyruszą z Błoń i przemasze
rują ulicami: Manifestu Lip
cowego, Straszewskiego, Fran
ciszkańską, Dominikańską,
Stalina, Basztową i Sławkow
ską do Rynku, gdzie nastąpi
uroczyste powitanie oddziałów
przez mieszkańców miasta.

Po rozdaniu podarunków
ufundowanych przez społe
czeństwo krakowskie odbędzie
się część artystyczna, w któ
rej wystąpi Robotniczy Zespół
Pieśni i Tańca WZSP .Krako
wiacy". Wieczorem zostanie
wyświetlony na Rynku Głó
wnym film pt. „Synowie lu
du".

W trosce o zieleńce

Krokowa
Zdawać by się mogło, że z nadejściem jesieni —

a więc pory roku w której pustoszeją Planty, parki
i inne tzw. rezerwaty zieleni w naszym mieście, insty
tucje tego rodzaju jak Zarząd Zieleni wchodzą w’ tzw.

martwy sezon. A tymczasem jest wprost odwrotnie.

Właśnie w jesieni przystę
puje Zarząd Zieleni Miejskiej
do całego szeregu prac związa
nych z uporządkowaniem pod
ległych mu terenów.

W obecnym sezonie do prac
tych należeć będą: uzupełnie
nie zadrzewienia miasta, Plant,
Ogrodu Strzeleckiego, zieleń
ców przy ulicach Skwerowej
i Traugutta. Dokona się rów
nież zadrzewienia niektórych
ulic Krakowa oraz Osiedla A
w Nowej Hucie. Tu trzeba za

Buttynłcowł przy pl. Ducha 5, w którym mieści się Muzeum Historyczne
— zagrażała wilgoć. Rozpoczęte prace konserwatorskie przewiduję oddzie
lenie fundamentów od ziemi warstwę ochronną, zabezpieczającą muty bu
dynku przed nasiąkaniem wodą. Fot. Cz. Bre't

Radziecki film dokumentalny
Związku Radzieckim ist
nieje 24 wytwórni fil
mów dokumentalnych.

Produkują one rocznie ponad
1000 numerów kroniki filmo
wej, których długość ogólna
wynosi około 250 tys. metrów, a.

nakład — 30 tys. kopii.
W latach powojennych i obe

cnie kinematografia radziecka
poświęca wiele uwagi zagadnie
niu walki o pokój, socjalizm, o

szczęście człowieka. Tematy te

poruszają takie filmy doku
mentalne, jak „Młodzi idą", „O
pokój i przyjaźń", „Pod sztan
darem jedności", „Głos naro
dów świata", „O szczęście dzie
ci" i iii.

Radzieckie filmy dokumen
talne dzięki tematyce, którą po
ruszają, jak również dzięki
swej różnorodności stają się dla

widza coraz ciekawsze. W osta
tnich latach starają się one u-

względnić najbardziej aktualne
i interesujące widza tematy. W
roku 1954 radzieckie wytwórnie
wykonały 9 pełnometrażowych
i 175 krótkometraaowych fil
mów dokumentalnych, wśród
których są filmy tej miary, co

„Młodzi idą" — o defiladzie
sportowej vi Moskwie, „Cze
chow" — film biograficzny S.
Bubrika, a z radzieckiej tema
tyki aktualnej powstały filmy o

zagospodarowywaniu ugorów
i odłogów („Pierwsza wiosna",
„Obudzony step"). Są także

filmy o myślistwie „Wielkie
polowanie", o sztuce „W rui
nach Samarkandy") i wiele in
nych.

Radzieckie filmy dokumen
talne grane są w Krakoioie w

kinie „Przyjaźń" i kinach miast
powiatowych.

. .. iblórka makulatury i zakładów

pracy przebiega planowo. Papiero
we opakowania, ścinki (td. zbiera

się skrzętnie do osobnych pojem
ników — i taki oto plalon wiezie

makulaturę przez ulico Krakowa do

zbiornicy.

znaczyć, że byłoby znacznie
mniej pracy, gdyby nie wy
bryki chuliganów, którzy np.
zniszczyli korę drzew przy
ul. Straszewskiego.

Nałożenie trawników kom
postem. grabienie liści na zie
leńcach, likwidowanie kwiet
ników i przekopywanie ich,
zarówno w parkach jak i na

Plantach — to także ważne

prace sezonowe.

Przed nadejściem mrozów
zabezpieczone zostaną niektó-

, re krzewy, jak np. róże, aby
nie dopuścić do ich wymroże-
nia. Na miejsce drzew znisz
czonych, przeznaczonych do u-

sunięcia, zostaną posadzone
nowe.

Prace jesienne w parkach
obejmą także oczyszczanie
sadzawek i basenów oraz za
bezpieczenie ich na okres zi
mowy. Nie zapomniano też o

ścieżkach, których naprawa
jest sprawą konieczną. Na od
cinku Plant, od ul. Francisz
kańskiej do Wawelu, zakończy
się prace przy nakładaniu na
wierzchni smołowej.

W tegorocznym sezonie je
sienno-zimowym specjalną o-

pieką otoczone zostaną drze
wa. — Przeprowadzi się tzw.

cięcia sanitarne, usuwanie su-

szu oraz prześwietlania kory.
Jak wynika z powyższego,

Zarząd Zieleni uczyni wiele,
aby w okresie jesienno-zimo
wym Planty, skwery i parki
krakowskie były jak najlepiej
zabezpieczone. Oby tylko te

wszystkie starania nie zostały
przekreślone przez bezmyślne
i złośliwe niszczenie zieleńców
przez samych mieszkańców
miasta.

(S. P.)

DLACZEGO TERAZ?

Stali bywalcy Parku

Krakowskiego zapytują,
dlaczego obecnie wypeł
niono wodą sadzawkę?

Czy po to, aby stwo
rzyć tam rezerwat wil
goci? Przecież teraz w

Parku i tak jest w!I-

gotno.
Oburza ich to tym

więcej że w okresie

letnim wody w sadzaw
ce nie było, a tym ra-

mym nie było w Parku

łabędzi. (tes)
NA SZARO

Tzw. dystrybucja cd

dłuższego już czasu nie

zaopatruje uspołecznio
nych sklepów pasmante
ryjnych w białą przę
dzę.

Natomiast nie brakuje
w tych sklepach przę
dzy w kolorze szarym.

Dlatego też wszyscy

ci, którzy chcą kupić
białą, wołają- Szanow
na dystrybucjo — prze
stań nas wreszcie ro
bić „na szaro"l

(tes)

GDZIE KUPIĆ

BENZYNĘ?
W godzinach popołu

dniowych czynna jest

w Krakowie tylko jedna
stacia sprzedaży ben
zyny. Co się tam dz.e-

je, trudno opisać. Ogo
nek — mówiąc słowami

Wiecha — nto wąski, co

sam stwierdziłem po go
dzinie 16 w sobotę 17

bm.iwe wtorek. 20

września, na stacji przy

placu Bohaterów Get
ta.

Uruchomienie drugiej
dyżurującej stacji ben
zynowej ułatwi życie
nie tylko kupującym,
ale i przepracowanej
obsłudze. (wk)

hmuniht KW PZPR

W dniu 26 września br. o go
dzinie 16, w sali Komitetu
Miejskiego PZPR Rynek Głó
wny 25 odbędzie się odczyt
lektora KC pt. „Rola prostych
form kooperacji". Obecność
lektorów i prelegentów KW
obowiązkowa.

Uwaga,
Stare Miasto !
Komitet Dzielnicowy PZPR Stare Mia

sto zawiadamia, że seminaria dla wy
kładowców szkolenia partyjnego odbę
dą się w następujących terminach:

@ Wykładowcy I roku szkoły poli
tycznej 3 października 1955 r. godz.
15.

@ Wykładowcy II roku szkoły polity
cznej 4 października 1955 r. godz.
15.

@ Wykładowcy I roku kół studiowa
nia ruchu robotniczego 6 października
1955 r. godz. 15.

© Wykładowcy II roku kół studiowa
nia ruchu robotniczego 7 października
1955 r. godz. 15.

Seminaria będą przeprowadzone w

sali konferencyjnej KD przy ul. Sien
nej 2, I piętro.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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Mcjzsiaa się resory...
W ostatnich dniach redakcja otrzy

mała sporą ilość listów dotyczących
sprawy tak bardzo nas interesującej, a

mianowicie, nawierzchni ulic i dróg.

Dziwna reguła
Do normalnych zwyczajów przedsię

biorstw przeprowadzających roboty in
stalacyjne, wymagające rozkopania
traktów komunikacyjnych — należy
po umieszczeniu w głębi ziemi takie
go kabla czy innej rury, pozostawienie
terenu pracy w jak największym nie
porządku. Czytelnik Z. Front pisze:

„W czerwcu br. przedsiębiorstwo, któ
re podłączało ul. Konarskiego do sieci
telefonicznej rozkopało chodniki. Minę
ło już ponad dwa miesiące, a płyty
chodnikowe są, ale... poukładane w pi
ramidy".

„Mniej więcej przed rokiem elektrow
nia krakowska — pisze Komitet Bloko
wy nr 67 wykonywała przy ul. Kościusz
ki roboty instalacyjne. Z robotami upo
rano się szybko, doły z grubsza zasy
pano ziemią, ale o ułożeniu z powrotem
płyt — zapomniano. Płyty w niektórych
miejscach złożono nn skraju chodnika

(narożnik ul. Jaskółczej), gdzie indziej
porzucono w nieładzie (koło ul. Dojazdo
wej i przed domem nr 56}".

W dalszej części listu czytamy o jak
że nam znanych skutkach sytuacji te
go rodzaju: w miejscach pozbawionych
płyt powstały zagłębienia, a sterty płyt
utworzyły trudne do przebycia wzgó
rza.

„Czas chyba najwyższy czytamy w

liście aby winowajcy tego stanu rze
czy doprowadzili zdewastowany przez

siebie chodnik do użytku, nie czekając
na dwu — lub więcej — letni jubileusz".

UJ walce podwyżkę
kosztów

Kiedy obserwujemy porzucone w

wielu punktach naszego miasta takie
materiały drogowe jak płyty, kostki,
tłuczeń itp. — odnosimy wrażenie, że

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót
Drogowych prowadzi — odwrotnie niż
większość zakładów pracy — walkę o

zwiększenie kosztów własnych.
I to z nie byle jakimi efektami. Pisa
liśmy obszernie w czerwcu br. o na
prawie ul. Bałuckiego. Wskutek trwa
jącego z górą trzy kwartały zmagazy
nowania materiałów drogowych przy
tejże ulicy — poważna ich część uległa
zmarnowaniu. Leżą płyty chodnikowe
przy ul. Bronowickiej.

Ostatnio poczta redakcyjna przynio
sła wieść o tym, że zwieziony budulec
na drogę kobierzyńską leżał tam już
od 1953 roku. Leżał, leżał (nasz kores
pondent K. Oleksy pisze, że „dojrze
wał") — aż w bieżącym miesiącu zała
dowano go na samochody i przewiezio
no do Skawiny.

Korespondent pisze, że okoliczni
mieszkańcy są oburzeni na Wojewódz
kie Przedsiębiorstwo Drogowe: przecież
w Skawinie jest stacja kolejowa, po-
cóż więc (rozumują okoliczni miesz
kańcy) brać kamień ze stacji w Krako
wie, zawozić na drogę kobierzyńską,
tam magazynować przez dwa lata i zno
wu załadowywać i przewozić do Ska
winy, kiedy można było od razu za
wieźć knieją do Skawiny!

Ha! Cóż za pytanie! Jeśli przyj mie
rny założenie, że WPRD walczy nie o

obniżkę, a podwyżkę swych kosztów
własnych — sprawa stanie się zupełnie
jasna i zrozumiała.

Droga do Kobierzyna
zaś nabierze znaczenia symboliczne

go dla wielu poczynań w dziedzinie
konserwacji nawierzchni szlaków ko
munikacyjnych.'

Tak, rozumiemy, że ilość remontów
kapitalnych (czy wręcz budowy nowych
dróg) jest często mniejsza od ogrom
nych potrzeb w tej dziedzinie — ale
wydaje się, że stanowczo większą ope
ratywność należałoby przejawiać w

dziedzinie doraźnych napraw.
Przecież zasypanie np. rowu, który

powstał w poprzek ul. Chopina (naprze
ciw składu opałowego czy ul. Dzierżyń
skiego (w pobliżu sklepu z pieczy
wem) nie wymaga jakiegoś znacz
niejszego wysiłku inwestycyjnego. A
każde drobniejsze uszkodzenie nie tyl
ko stanowi przeszkodę dla ruchu, ale
w wyniku tego ruchu — powiększa się.
Wokół kilku obruszanych np. kostek
brukowych wykrusza się spoiwo i w

krótkim czasie mamy już zepsutą na
wierzchnię na przestrzeni kilkunastu
kostek — aż do kilkudziesięciu.

Z listów naszych Czytelników i ko
respondentów, którzy sygnalizują o

tych sprawach, wysnuwamy wniosek,
że konieczne byłoby utworzenie dla po
trzeb naszego miasta czegoś w rodzaju
drogowej brygady awaryjnej. Taki ze
spół zajmowałby się wyłącznie „profi
laktyką" — szybkim naprawianiem
powstałych uszkodzeń, zanim połamią
się na nich resory samochodów i za
nim drobne uszkodzenia staną się wiel
kimi. Z. S.

Budswa teatru
w Nowej Hucie

dobiega końca
końcu października br.

’1 przekazany zostanie do

użytku nowowybudowany
gmach teatru w Nowej Hucie.

Obecnie w hallu, palarni i

garderobach trwają ostatnie
prace porządkowe. Dobiega
również końca budowa sceny,
która będzie wyposażona w

nowoczesne urządzenia techni
czne. Na widowni, gdzie roz
począł się już montaż foteli,
zakładana jest instalacja ele
ktryczna.

Teatr posiadać będzie 420
miejsc, widoczność z każdego
z nich będzie bardzo dobra.

Na razie będzie to jedyny
teatr w Nowej Hucie. Z cza
sem stanie się on filią dużego
teatru dramatycznego, który
ma powstać tam w planie
5-letrtim.

Kiedy w dniu 22 bm. ok.
godz. 8 rano zauważyliśmy
na ulicy Bohaterów Stalin
gradu platan zaśmiecający
tę ulicę — nie poprzestaliś
my na wykonaniu fotogra
fii. Udaliśmy się „w pościg"
za nim, by przekonać się, że

piatom pochodzi z Centrali
Odpadków Użytkowych —

„Zbieracz" przy ul. Grzegó
rzeckiej.

Z woźnicą wywiązała się
następująca rozmowa:

— Niech pan mnie nie
opisuje u> „Gazecie"!

— Muszę, bo zaśmiecił
pan ulicę.

— Panie, ja pójdę do dy
rekcji i postaram się o plan-
lekę. która będzie zapobie-
jała rozsypywaniu ścinków.

Spodziewając się spełnie
nia obietnicy nie podajemy
nazwiska woźnicy. Sądzimy
również, że kierownictwo
„Zbieracza" zabezpieczy
wszystkie swoje plafony
przed niepotrzebną „choj-
nością".

Fot. Si. Zawadzki

»KOSTKA NAPIERSKI«
zostanie utkany w Krakowie

Spółdzielnia przemysłu lu
dowego i artystycznego „Wan
da" w Krakowie rozpocznie
wkrótce produkcję gobelinu
„Kostka Napierski", którego-
powierzchnia wyniesie 17,5 m

kw. Będzie to największy go
belin jęki dotychczas wykona
no w tej spółdzielni. Ostatnio
przystąpiono już do układania
wielkich, specjainie w tym
celu sporządzonych krosien.

Gobelin ma przedstawiać
przywódcę słynnego powstania
góralskiego z połowy XVII

Rozmowy o pogodzie
Nad Polską utrzymuje się wpływ

kliuu wyżowego, który sięga znad pół
wyspu Skandynawskiego i biegnie da
lej przez Węgry do Morza Czarnego.
Trwanie tego wyżu zapowiada nam ty
powo jesienną pogodę z silnymi zamgte-
niami i spokojną, bezwietrrą aurą w

ciągu dnia. Należy spodziewać się przy

większych rozpogodzeniach temperatury
cl 18 sit. C, w nocy w pobliżuS do

10 st. C.

Leżący w okolicach Moskwy niż, pod
którego wpływem wystąpiły w ciągu
ubiegłego dnia opady deszczu w północ
no-wschodnich, a nawet południowych
częściach kraju, odsuwa się od obsza
ru Polski. W związku z tym w ciągu
najbliższych 24 godzin nie przewiduje
się nowych opadów deszczu. Turystom
1 wycieczkowiczom zwracamy jednak
uwagę na zamglenia 1 niskie chmury w

górach. Spowodują one zmniejszenie wi
dzialności i uniemożliwią podziwianie
szerszych widoków. (jo)

® Dwa ostatnie przedsta
wienia „Strasznego dworu"
Stanisława Moniuszki odbędą
się w niedzielę dnia 25 bm. o

godz. 14 i w poniedziałek 26
września o godz. 19.15.

W roli Hanny wystąpi Jad
wiga Romańska — laureatka
Międzynarodowego Konkursu
Śpiewaczego na V Światowym
Festiwalu w Warszawie.

KRONIKA

wtggMstlków
Wczoraj rano, w czasie spawania In

stalacji centralnego ogrzewania w gara
żach Zakładów Uprawy Tytoniu Przemy
słowego w Czyźynach — wybuchł polar.
Do gaszenia ognia przystąpili natych
miast robotnicy, pracujący opodal, za
kładowa Strat Pożarna oraz oddział Stra
ży Pożarnej z Nowej Huty.

W ciągu 15 minut ogień został uga
szony, mimo że niski stryszek i brak

dojścia — utrudniały akcję.
W akcji ratowniczej wyróżnił się je

den z plantatorów, którego nazwiska

nie zdoiano ustalić, gdyż natychmiast
po ugaszeniu ognia opuścił teren za
kładu. Za naszym pośrednictwem dy
rekcja Zakładów Uprawy Tytoniu Prze
mysłowego w Czyźynach składa dzielne
mu ratownikami podziękowanie.

Śc! 19.25: „Marco Polo”. 19.55: Mw®

zyka taneczna. 20.30: Koncert laurea
tów nagród państwowych. — 21.30:

Dziennik. 21.50: Sprawozdań-e z Wyści
gu Kolarskiego . Dookoła Polski”. —

22 00: „Dla każdego coś m lego”. —

23.05: Koncert wieczorny. — 23 50:

Ostatnie wiadomości.

Wrzesień

Sobota

SŁOWACKIEGO: , Dom na Twardej”
- godz. 19.15. STARY: „Maturzyści”
- godz. 19.15. POEZJI: „Łato w Ko-

hant” — godz. 19 15. MŁODEGO WI-

I DZA: „Most” — godz. 19.15. — GRO
TESKA: .Tajemnica Czarnego jeziora”
- godz. 16. - ESTRADA SATYRY
CZNA: nieczynny STUDIO: ,0 Janku co

psom szył buty” — godz. 17. MUZY
CZNY: ,,Kraina uśmiechu” godz. 19.15.

KOLEJARZA: „Dom otwarty” — godz.
19.

Poranki:

APOLLO: „Kalinowy gaj” — godz.
11. SZTUKA: „Daleko od Moskwy” —

godz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Siara forteca” godz. 16,

18. 20. UCIECHA; „Konik potny” —

godz 16, 18, 20. - WANDA: , Ro
meo i Julia” g. 15.45, 18, 20.15. WAR
SZAWA: .Pogromczyni tygiysów” —

godz. 16, 18. 20 WOLNOŚĆ: „Próba
wierności” — godz 15 45. 18, 20 15

SZTUKA: „Fanna tez posagu” — godz.
16, 18 20. - MŁODA GWARDIA: -

„Pieśń tajgi” — godz. 15.30, 17 30,
19.30. STAL: „Dzieci partyzanta” godz.
16, 18, 20. ŚWIT: „Poemat o miłości”

— godz. 16, 18 20. PRZYJAŹŃ: „Opo
wieść o polowaniu” — godz. 17. T8 30,
20. Program dla dzieci — godz. 15, 16.

ZWIĄZKOWIEC: „Kwiat miłości” godz.
19 CHEMIK: „0 tym nie wolno zapo
minać” — godz. 19.

Muzeum Lenina, ul. Topolowa 5 —

Czynne codz:enn-'e (z wyjątk em ponie
działków) — godz. 11— 18

Wystawa historii Wawelu — wiór
ki. środy, czwartki, godz. 8—14.30,

piątki godz. 12—18.

WDK ZZ: godz. 19.00 „Jak leczyć
nałogowych alkoholików” odczyt dr Z.

Mieniewskiego.

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz
ny Szpitala im. Narutowicza.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi
czna AM.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

I Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK.

apteki

25
Wrzesień

Niedziela

SŁOWACKIEGO: ..Straszny dwór” —

godz. 14; „Dom na Twardej” — godz.
19 15 STARY: , Maturzyśc.” — godz.
15: „Dom kobiet" - godz 19.15 —

POEZJI: „Lath w Nohant” - godz.
19 15. MŁODEGO WIDZA: „Most" godz.
19.15. GROTESKA: . Tajemn.ca Cza-n .go
Jeziora” ■— godz. 16. ESTRADA SATY
RYCZNA: nieczynny. STUDIO: „0 Janku

co psom szyi buty" — godz 12 i 17.

MUZYCZNY: „Kraina uśmiechu” godz.
14. KOLEJARZA: „Dom otwarty" godz.
15i19.

Poranki:

APOLLO: , Dzielny Gaioz:” — godz.
10.‘ 12. UCIECHA: „Noc w:gili;na” —

godz. 10, 12. WANDA: „Janek Wyswi-
dah”, „Niebezpieczna swawola” godz.
10, 1115, 12.30. WARSZAWA: „Ste-
pen Razin” — godz. 10, 12.15. WOL
NOŚĆ: „15-letai kapitan” — godz. 10,
12 SZTUKA: „Czekaj na mnie” —

godz. 10, 12. MŁODA GWARDIA: „Tor
pedowiec nieugięty” — godz 10. 12 —

STAL: .Ołówek i kleks”, „Czarodziejski
ptak” - godz. 10, 11.15, 12 30. SWIT:

„Światła w Koordii” — godz. 10, 12.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Romeo i Julia” — godz.

13.30 15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Ma

bezludnej wyspie” — godz 15-45,
17 45, 19.45. WANDA: „Na bezludnej
wyspie” — godz. 16.15, 18.15, 20 15.

WARSZAWA: „Konik polny” — gedz.
16 18, 20. WOLNOŚĆ: „Próba wierno
ści” - 15.45, 18, 20.15. - SZTUKA:

„Fanna bez posagu” — godz. 16, 13,
20. MŁODA GWARDIA: „Pieśń tajg:” -

godz. 15.30 17.30, 19.30 . STAL: „Dzie
ci partyzanta” — godz. 16, 18, 20. —

SWIT: „Poemat o miłości” — godz. 16,
18 20. PRZYJAŹŃ: „Opowieść o polo
waniu” — godz. 17. 18.30, 20. P,o-

gram dla dzieci — 15, 16.

Jak w sobotę w dniu 24 bm.

'• .dyżury • ■
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz

ny Szpitala im. Narutowicza

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgicz
ny Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

.apteki
Jak w sobotę dnia 24 bm.

wieku — Kostkę Napierskiego
w otoczeniu górali na tle zam
ku czorsztyńskiego, gdzie pow
stańcy stawiali opór ściągnię
tym na Podhale wojskom kró
lewskim.

Nad gobelinem pracować
będą 4 osoby w ciągu blisko
13 miesięcy.

Gobelin przeznaczony jest do
jednej z sal reprezentacyjnego
hotelu „Orbis" w Zakopanem.

Rynek Główny 42. Długa 4, Rako
wicka 12, Krakowska 1, pl. Inwalidów

7, Rynek Podgórski 9, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9.

—W
Najciekawsze audycje:

15.00: Pizetti Sonata fortepianowa. —

15.25: Koncert rozrywkowy. — 16.00:

, Lenin w Poroninie” — poemat St. Nę-
dzy-Kubińca. 16.15: Koncert. — 16.30:

Dziennik krakowski. 16.50: Melodie ta
neczne. 17.00: ,,Trzynastką przez War
szawę”. 17.30: „Książki — to także po
moc”. 17.40: Koncert życzeń. 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: Wiadomo
ść.. 18.20: Aud. aktualna. — 18 35:

Melodie lućcwe narodów Związku Ra
dzieckiego. 19.00: Muzyka i aktualno-

Najciekawsze audycje:

Godzina 11.00: W 350 rocznicą
bitwy pod Kircholmem. 11.15: Słuchamy
muzyki ludowej. 11 .30: „Śpiewacy pol
scy”. 12.04: Poranek symfoniczny. —

13 GO: „Jak Polska długa 5 szeroka”.

13.30: Koncert muzyki radzieckiej. —

14.10: Magazyn literacki. — 15.00: Z

cyklu: ,.Całokształt twórczości Chopi
na”. 15.30: Z życia Związku Radziec
kiego. 16.00: Muzyka taneczna. 16.20:

Transmisija II części międzynarodowego
meczu piłki nożnej Węgry — ZSRR. —

17.20: Na radiowej estradzie. 18.20:

Muzyka taneczna. 19.40: ..Kwiatki ..

kwiatki”. 20.00: Melodie taneczne. —

20.30: „Marco Polo”. 21.00: Spełnia
my źycz-enia miłośników muzyki. 21 .30:

Dziennik. 21 .52: Wiadomości sportowe.
22.40: Muzyka różnych narodów. —

23.50: Ostatnie wiadomości.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA ADMINISTRACYJNEGO do
Kamieniołomu w Osielcu, kwalifikowana MA
SZYNISTKĘ, TECHNIKÓW normowania oraz

TECHNIKÓW budowlanych zatrudni natych
miast — Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych
nr 9 w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 16a. Zgło
szenia osobiste przyjmuje Dział Kadr PRK 9.

K-3192

MURARZY, TYNKARZY w Ruszczy oraz RO
BOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCIl w

Skawinie i rejonie Krakowa, zatrudni Przed
siębiorstwo Robót Kolejowych nr 9. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia w Krakowie, ul.

Dzierżyńskiego 16a lip. K-3166

RZEMIEŚLNIKÓW do prac chałupniczych —

przyjmuje Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
Krawców „Rzemiosło" w Krakowie, ul. Gar
barska 24. Zgłoszenia w biurze w Spółdzielni
___________

od godziny 8 do 10, K-3211

2 ZDUNÓW oraz SZKLARZA zatrudni od za
raz Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe w

Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 20, telefon 100.
Warunki pracy i płacy do omówienia ha miej

scu. K-3199

ELEKTRYKA wysokiego i niskiego napięcia —

KIEROWNIKA warsztatu remontowo-napraw-
czego z długoletnią praktyką zatrudni od zaraz

Sp-nia Inwalidów „Zakłady Tworzyw Sztucz-
nych“ w Wieliczce, ul. Stroma 16/18.

K-3216

OGRODNIKA zatrudni natychmiast Oddział
Zaopatrzenia Robotniczego Południowych Za
kładów Obuwia w Cheimku. Zgłoszenia przyj

muje Dział Kadr. K-3215

KIEROWNIKA ROBÓT — INŻYNIERA lub
TECHNIKA z uprawnieniami budowlan., TE
CHNIKA ELEKTRYKA lub MAJSTRA, 3
TECHNIKÓW budowlanych — kalkulatorów, 2
BEZECISTÓW, INSPEKTORA gospodarki ma
teriałowej, 2 KSIĘGOWYCH (F.) finansowych (e)
oraz MURARZY, MONTERÓW wod. kan.,
PARKIECIARZY, ZDUNÓW, BLACHARZY,
SZKLARZY oraz ROBOTNIKÓW niekwalifi-
kowanych, zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane nr 1 w Krakowie, ul.
Kościuszki 48. — Zgłaszać się należy w Dziale
___________ Kadr, II p. pok. 49. ' K-3209

MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, silni
kowców, podwoziowców oraz SIŁY POMOC
NICZE zatrudni Biuro Transportu Jaworznic
kiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowla
nego — Kraków, Rydla 31. Reflektujemy na

rzemieślników kwalifikowanych. — Osobiste
zgłoszenia w Sekcji Zatrudnienia Biura Tran

sportu JPZB — Kraków, Rydla 31.
K-3219

OGŁOSZENIA DROBNE

Sprzedaż Zguby

PAŃSTWOWE Gospodarstwo
H. Z. Andrychów sprzedaje
drzewka owocowe w każdej
ilości wg cennika Centrali
Ogrodniczej. K-3201

DOLNICKI Adam — zam. w

Krakowie, zgubił legitymację
studencką nr 222 — WSR w

Krakowie. 12325-g

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
<►

<►

KĘDZIERSKI Zdzisław, zgu
bił przepustkę tymczasową
wydaną przez Hutę im. Leni
na. P-858

GRUSZECKIEMU Mieczysła
wowi, zam. w Krakowie, —

skradziono legitymację służ
bową 386, wydaną przez —■
Prezydium MRN w Krakowie,

12313-g

POI KSIHKA -
*° najtrwalsza więź -

I ULOhH AyiFjLnn z rodzinami na obczyźnie

Wysyłki zakupionych książek dokonuje
wg zlecenia nabywcy

KSIĘGARNIA „DOMU KSIĄŻKI" W KRAKOWIE - FL. MARIACKI 9
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<►

go

<►

<►
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SPÓŁDZIELNIA PIJACY
w KRAKOWIE, Ulica DIETLA 55 — TELEFON 573-28

<►
<►
o

o

o

o

PULCHNEJ Urszuli zam. w

Krakowie, skradziono legity
mację służbową nr 5020, wy.
daną przez Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej, Wy
dział Oświaty w Krakowie.

12316-g
KURYŁO Władysław — zgu
bił przepustkę stałą wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-859

prowadzi
SKUP K RENOWACJĘ

oraz PRZEPROWADZA NAPRAWY WSZELKIEGO TYPU
SWSIRUMEMIÓW ZWCZNYCH

Spółdzielnia posiada specjalny dział — PRZEPISYWANIA,
ROZPISYWANIA i KOREKTY MATERIAŁÓW NUTOWYCH

NA GŁOSY SOLOWE i ZESPOŁOWE.

<►

o

Eo
£o

o

NOWAK Edward zgubił prze,
pustkę tymczasową wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-860

GALUCHOWSKI Stefan, zgu
bił przepustkę tymczasową —

wydaną przez Hutę im. Leni
na. P-865

BIENIEC Edward — zgubił
przepustkę tymczasową wy
daną przez Hutę im. Lenina.

4 V P-866


